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WARSZAWA. — W dniu 31 grud- 
nia 1952 r. załogi warszawskich zjed 
noczeń budownictwa miejskiego do 
niosły o pełnej realizacji swych ro- 
cznych zadań produkcyjnych. Dzięki 
wykonaniu zadań przez bndownic- 
two miejskie ludność Stolicy otrzy- 
mała w ciągu 1952 r. 15.536 nowych 
izb mieszkalnych, tj. blisko o 2 tys. 
izb więcej aniżel" w r. 1951. 

Budownictwo mieszkaniowe War- 
szawy cechował w r. 1952 dalszy po 


Jako jedne z pierwszych na terenie Wy 

brzeża wykonały roczny plan produkcji 

Zakłady Przemysłu Tłuszczoweqo im. 
|. Migały. 

Na zdjęciu: kierownicy produkcji, 

Stanisław Szymanski | Tadeusz Szczepa. 

niec (z prawej) sprawdzają działanie 
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ważny rozwój. W r. 1952 budownic- 
twem osiedlowym objęto dwie no- 
we dzielnice miata — Bielany i Siel 
ce. Równocześnie z rozwojem 'iloś- 
clowym zwrócono uwagę na podnie 
sienie jakości. uzyskując na tym po 
lu daiszą poprawę, 

W krótkim, rocznym bilansie pra- 
cy warszawskich załóg budowlanych 
należy podkreślić wspaniały zryw 
budowniczych Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej, dzięki któ 
rych zapałowi i ofiarności Warsza- 
wa uzyskała w br. jedno z nażpiek- 
niejszych swych założeń urbanistycz 
nych i architektonicznych — Plac 
Konstytucji. 


Ghorzowskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego 
wykonało plan 


KATOWICE — W godzinech ran 
nych dnia 31 grudnia 1952 r. rocz- 
ne zadania produkcyjne wykonały 
załogi kopalń Chorzowskiego Zjed- 
noczenia Przeriysłu Węglowego. 

Pełna realizacja "ocznych zadań 
prodiikcyjnych przez górników ko- 
palń chorzos skich przyniosła gospo 
darce państwowej wydobycie o 2 
proc. większe niż w roku poprzed- 
nim; znacznie wzrosła również wy- 
dajność załóg chorzowskich. 

Wśród załóg, które najbardziej 
przyczyniły się do realizacji zadań 
produkcyjnych Zjednoczenia Cho- 
rzowskiego w roku uh. należą zało- 


aparatury. 
CAF fot. Uklejewski 


Nie chca dłużej służy 


wrogom Polski 


WARSZAWA, — Do władz grani 


cznych zgłosili się obywatele pols-4 bezpieczeństwa publicznego obfity 


cy — Wanda Weber i Jan  Homa 
prosząc o prawo powrotu do kraju. 
Jak się okazało do ostatniego cza 
su Jan Homa, „pseud. „ojciec Jan“ 
i Wanda Weber, pseud. „Zula“, by- 
li czynni w finansowanym i kiero- 
wanym przez wywiad amerykański 
emigranckim ośrodku  wywiadow- 
czym w Monachium występującym 
pod nazwą „Wydział Krajowy Rady 
Politycznej". Na czele tego ośrodka 
szpiegowskiego stał przedstawiciel 
tzw. „Stronnictwa Narodowego! 
Furka Władysław, pseud. „Piotr' 
Nie chcą: dłużej brać udziału. w 
zbródniczej robocie .wymierzonej 
przeciwko Polsce, wyżej wymienie- 
ni uciekli z Niemiec zach. i zgłosili 
się do władz polskich z prośbą o że 
zwolenie na powrót do kraju, 


Wielką popularnością 


cieszą się kursy 
języka rosyjskiego 


1952 r. pod przewodnictwem wiceprze- 
wodniczącego 

Stefana M: 
siedzenie 


entraine] komisji 
ganizacyjnej do śpraw nauczania języki 


międzyor- 


rosyjskiego. 

Jak stwierdzono w toku obrad, w ci 
gu 1952 roku w 12,401 kursach 
rosyjskiego uczestniczyło 225 
słuchaczy. W  zakrt 
kursów przodują 
katowickie, gdańskie, 
sztyński è 

Uczestnicy narady podkreślili, t? w 
propagowaniu nauki języka rosyjskiego 
poważne usługi oddała prasa codzanna. 
ukazując w licznych artykułach wielkie 
korzyści, jakie przynosi w pracy ziwo- 
dowej | w samokształceniu znajomość 
Języka rosyjskiego. umożliwiająca bez 
pośrednie korzystanie z oryqinainvch. 


bydgoskie | 


R |nistrowi Dertingerowi w Berlinie 


bogatych źródeł wiedzy | dniwiarzz>nia 
""elkleco Kralu Rad. 


gi kopalń: „Barbara - Wyzwolenie", 
„Siemianowice“ i „Michał*, 


é 


4 


Wymienieni przekazali władzom 
materiał, demaskujący zarówno me 
tody działania wywiadu amerykań- 
skiego, jak też tzw. „rady politycz- 
nej" będącej na usługach tego wy- 
iadu. 


Wysokie 
odznaczenie polskie 
dla ministra ` 


Spraw Zagr. NRD 
G. Dertingera 


BERLIN. — Rada Państwa Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej od- 
znaczyła ministra Spraw Zagranicz- 
nych Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej Ceorga Dertingera orde- 
rem Odrodzenia Poleki II klasy za 
wybitne zasługi na polu umocnie- 
nie i rozwoju przyjaźni i współpra 
cy między Polską Rzeczpospolitą Lu 
dową, a niemiecką Republiką Demo 
kratyczną. ż 

Odznaczenie wręczone zostało mi 


przez szefa misji, ambasadora Jana 
lzydorczyka. w obecności wicepre- 
miera rządu NRD, Otto Nuschkego..| 
przewodniczącego Izby Krajów dr 
Lobedanza, przedstawicieli sfer po- 
litycznych, kulturalnych i społecz- 
nych NRD oraz przedstawicieli dy- 
plomatycznych, akredytowanych w 
Berlinie. 


Dziś 10 stron 


y TEREE EEEE 


KIS 
adownictwo Warszawy wykonało| 


zazna na 


Opłata pocztowa utszczona tyczałtem 


|| ROK VII 


Sukcesy 
produkcyjne 
naszych przyjaciół 
u progu 
Nowego Roku 


MOSKWA. — W dniu 29 grudaa ub. 
r. przemysł węglowy Związku Raz ec- 
«iego wykonał roczny plan wydobycia. 

Górnicy radzieccy dali w r. 1952 o 80 
oroc. więcej węgla. aniżeli w r. 1940, 

Znacznie wzrosło wydobycie węgła we 
wszystkich zaqłębiach węglowych ZSRR, 
np. w zaqłebiu oodmoskiewskim zw'ek- 


szyło się ono 3.5 raza. w rejonach 
wschodnich; w Zagłębiu Kużnieckim % | 
Karagandzie — 2.3 raza. 

... . 


W dniu 26 grudnia ub. r. zameldowa 
ły o wykonaniu rocznego olanu orsduk- 
cyjnego wszystkie załogi przemysłu 
naftowego. 

Również transport kolejowy wykonał 
glan panstwowy zaladunku wagonów 
nrzytnraszenia ich nbratu onin'osena 
wydajności pracy, oszczędzania paliwa | 
obniżenia kosztow własnych. 

DIA! 0" 


O przedterminowym wykonaniu planu 
na rok 1952 zamełdowały przedśiębior- 
stwa przemysłu lekkiego. 

=.. 


PRAGA. — W czwartym roku 5-iatkl. 
w 1952 r. masy pracujące łechesłrwa- 
cl osiągnęły poważne sukcesy w roz 
woju gospodarki narodowej. 

Wedlug of'clainych danych, qłooaina 
orodukcja orzemysłowa Czechosłowacji: 
przekracza obecnie blisko 2-«rotne po 
ziom _ 1938 r. 


Szczeqolnie wielkie sukcesy osiagi 
w Słowacji, gdzie globalna produwcja 
przemysłowa orzewraczyła  45-«rstnie 


902:6M_ D' £40 wojenny. 

Tysiące przedsiębiorstw w Czechosło 
waeli wykonało plan gospodarczy 07+66 
terminem M. in. przedterminowo wyko 
nały plan na rok 1952 wielkie za<łaay 
budowy maszyn m. W. |. Lenina 4 fa 
bryki obuwia „Svit“, 
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Wszystkim 


Czytelnikom i Przyjaciołom 


naszego pisma 


składamy 


serdeczne życzenia noworoczne 


Na zdjęciu: Zdzisław Ignaciuk, 4lusarz 
Działu Wyposażeniowego Stoczni 

nocnej w Gdańsku do dnia 20 sierpn 
br. wykonał zadania planu G-leta.eqo 
Dla poparcia programu wyborczego 
Frontu Narodowego i na cześć XIX 
Złazdu KPZR postanowił on wykonać oo 
dnia 30 grudnia 1955 r dodatkowo 6 

norm rocznych. 
CAF — fot W. Celle. 


Róża Thaelmann 


przesłała życzenia 
Henri Martinowi 


PARYŻ — Róża Thaelmann wdo 
wa po wielkim patriocie niemiec- 
kim, sekretarzu generalnym Komu 
nietycznej Partii Niemiec. Thael- 
mannie, zamordowanym przez hitle 
rowców w 1944 roku przesłała zna- 
nemu francuskiemu bojownikowi © 


pokój Henri Martinowi życzenia z 
okazji Nowego Roku. 
Róża Thaelmann podkreśla, że 


przykład Henri Martina wciąga co- 
raz liczniejszych bojowników do 
walki o pokój i niepodległość naro- 
dów i stwierdza, że cały naród nie 
miecki aprobuje i popiera oświad- 
czenie prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka w sprawie stosunków nie- 
mięcko-francuskich. 


calego 


Co ŚWIATA. 
a ME 


W 19 salach wystawio- 


WIEC 

W BUDAPESZCIE 
BUDAPESZT, — W Bu- 
dapeszcie odbył się wiec 
poświęcony wynikom prac 


no ponad 200 
stwa, grafiki 
. 


. 


STRAJK 
W SINGAPOORZE 


LONDYN. — 10 tysięcy 

* robotników _ zatrudnio- 
mych w bazie wojskowej 
w Singapoore proklamo- 
wało strajk, domagając 
się warunków 
pracy. 


W związku ze strajkiem 
w dniu 28 grudnia ogło- 
szono stan mobilizacji po- 
lieji brytyjskiej. 


dzieł malar- 
1 rzeźby. 


Wiedeńskiego Kongresu O RZĄD ODEZWA DO MŁODYCH 

Narodów w Obronie Po- NIEZAWISŁOŚCI NIEMCÓW 

r) NARODOWEJ BERLIN. — Zachodnio- 
Referat o pracach Kon P E Ajg orea 

gresu wygłosiła dele PARYZ. — Naród tranco- plemwockić Mo eży Nie 


ka na Kongres, człorkini 
Światowej Rady Pokoju, 


ski domag: 


się stanowczo 
utworzenia rządu, 


mieckiej (FDJ) opubliko- 


który walo odezwę Doworoczną 


przewodnicząca Węgier. prowadziłby politykę po- r 
skiej Rady Pokoju, człon- koju ı niezawisłości na- Biemmekiej achodnio- 
kini Węgierskiej Akade- rodowej. Robotnicy bu- À 
+mil Nauk, E. Andics, dowlani Vulleneuve Saint- „W odezwie tej biuro 
Georges ogłosili strajk, wyraża _ podziękowanie 
WYSTAWA W GALERII qomarajac się utworze: wszystkim młodym Niem 
TRETIAKOWSKIEJ pa rzadu niezawisłości Com | Niemkom w Tri- 
MOSKWA. — 30 gru- narodowej zomii. którzy w roku 1952 
dnia w salach Państwowej ą walczyli mężnie o pokój, 
Galerii Tretlakowskiej w Kolejarze Bordeaux wy zjednoczenie 1! niezawi- 
Moskwie otwarto wszech stosowali do prezydenta słość Niemiec, a poprawę 


związkową wystawę pla 
styki 1952 roku, 


republiki list z takim sa- 
mym żądaniem, j 


warunków bytu młodego 
pokolenia. 


Dziś w numerze 


© Str. 3 
Włekniarze na start| 
© Str. 4 — 5 
Co nam przyn'ósł rok 1952 
© Str. 6 K 
Całostronicowa nowela 
„Niezwykły koncert" 
© Str. 7 
Co przyniesie Łodzi 
rok 1953 
i 
Województwo na przeło- 
mie dwóch lat 
© Str 8 
Kolumna humoru 


„Witamy rok 19531“ 


Korea Południowa 
— policyjne 
państwo strachu 


NOWY JORK. — Dziennik „Chicago 
Sun and Times" zamieszcza artykuł 
sweqo korespondenta w Pusanie Fride- 
ricka Kuh, który m. in. pisze: 


południowa 


zatrzymyw: 
korzystają oni z tego pra- 
etmi", 


«Ci tzw. „obrońcy *prawa™ przed 
śledztwem katują bestialsko aresztowa- 
nych 


Korespondent podkreśla, że amery- 
kanski reżym „protekcjonistyczny" w 
Kore: południowej ma wiele cech wspól- 
nych z reżymem hitlerowskim i że „po- 
MCja koreańska pod wieloma względami 
arzypomina Gestapo", ś 

„Łapownictwo wśród niższych funke 
zjonariuszy stało się zjawiskiem tak 
sowszechnym jak napiwek w hotelach 
czy restauracjach amerykańskich — pi- 
sze dalej korespondent, 


STR. 2. 


Uwaga! Trucizna 


Na wystawę „Oto Ameryka“ zwie 
dzoną już dotychczas przez dziesiąt 
ki tysięcy ludzi — doszły nowe: eks 
ponąty: wyposażenie znalezione u 
dwócn zrzuconych z amerykańskie- 
go samolotu dywersantów. Są tam 
hełmy i zasobniki, zawierające 
sprzęt dla celów dywersji: aparaty 
radiowe RS-6, tzw. beacon (przyrząd 
sygnalizacy, dla nakierowywa- 
nia samolotów na miejsca zrzutów) 
itp: są kombinezony, pasy z kle- 
szonkami na pieniądze i rewoiwe- 
ry; są wreszcie ampułki z trucizną, 
którą — w myśl instrukcji — sabo- 
tażyści mieli zażyć, w chwili, w któ 
rej, zostaliby schwytani, 

Bardzo skrupulatnie starali się 
agresorzy ukryć j zatrzeć ślady. Sa 
mołot wylatuje z lotniska amery- 
kańskiego w Wiesbaden (Trizonia), 
otoczony mgłą tojemnicy, Poza ob- 
sługą nikt nie ma doń dostępu — 


Poniżej natomiast — 


nawet mechanicy wojskowi, a ob- 
sługa składa się z wytrawnych i 
wypróbowanych pracowników wy- 
wiadu USA. W razie wpauki obsłu 
ga ma przygctowaną z góry bajkę: 


do Polski, no i zbłądz 
ci. O wadze, jaką przy: 
niki rządzące ameryk 
akcji dywersyjnej św. 
że ekspedycją samolotów kieruje o- 
sobiście amerykański generał 

I wszystkie te środki ostrożności 
nie pomogły. Pozostały kompromitu 
jące napisy „US Army" na hełmach, 
pozostały marki nadawczych radio- 
stacji (przecież firma produkująca 
takie rzeczy także chce się zarekla- 
mować...) k 

Nie potrafili zatrzeć śladów. Opi- 
nii polskiej i międzynarodowej zna 
ni są teraz i zbrodniarze i narzę- 


Oto część wyposaż dwóch dywersantów, zrzuconych 
przez samolot amerykański, Na zdjęciu powyżej — pas ma- 
brauszny, wypehany polskimi Vankńotami na sumę 7 tysiący 


złotych. 


zajęcie obok — wyobraża bardziej „intymną“ część tego wy- 
posażenia: maleńką buteleczkę z m 
oraz ampułkę z kwasem pruskim. 


isem, „Polson“ (trucizna) 


wiaztcię instrukcję w języku „polskim 
iki 


o sposobie zażycia trucizny w razie taw. „Wpadki“, 
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sę się gnić kin sonja 
Jenscma roz 


‘Plyn "2" jest muža użkianna apako : ktorej wajduje stę płyczy 
proekt. 
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anan, f ustap + zatłrymać oddych jak tylko długo wok. 


lprzytemność nabtępi u bardzo Krotkia osasia, praziopodobnie w 30 
waczeoch. i 
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$ Jast spodnisvane.ze tolu nte będste, ale nożetno jest ze będzie 
odermać_ oteiatodo kcło klatki plarsiovoj e ? 


Saterć nastąpi ez odzyskania przytorności, 


bodeli wrpułka trzyżana v ustach zostanie polinięta, ona tędzie 
wydzielona bez zmiany i |ez ugskolzenia, 
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dzia zbrodni i mocodawcy dywersan 
tów. Znane jest — choćby z faktów 
jawnionych w oświadczeniu „Ko- 
i „Wiktora“ ogłoszonym w pra 
sie — podłoże całej tej akcji dywer 
treść „planu Wulkan”, in- 
je szpiegowskie i dywersyjne, 
przygotowania na wypadek wojny. 
Do“ bogatego katalogu przestępstw 
tych razem klamrą: „Oto Ame- 
ryka“ — doszły nowe kartki, 
Taką kartką — jest znaleziona 

u dywersantów instrukcja w spra 
wie zażycia trucizny oraz ampuł- 
ki z kwasem pruskim. Przetłuma- 
czona żywcem z angielskiego 
przez „Polaka“, który nawet ele- 
mentarnych zasad naszego języka 
nie zna — instrukcja ta jest szczy 
tem cynizmu i szatańskiej wprost 
bezwzględności wobec własnych 
narzędzi, (Patrz — zdjęcie poni- 
żej). 

Aż obrzydzenie bierze, kiedy się 
czyta te nieludzkie słowa. Ileż po- 
gardy ze strony panów dla ich lo- 
kajów — tkwi w tych przepisach 
dla samobójców. 

Dywersanci nie zdążyli zrealizo- 
wać instrukcji — tak samo jak nie 
udało się zamazać śladów zbrodni 


szyngłonu. Do rzędu eksponatów 
demaskujących nieludzkie, krymi- 
nalne oblicze największego zespołu 
jgangsterskiego, jakim jest imperia- 
izm amerykański — doszła ampuł- 
ka „I 

Dionizy Sosnowski i Stefan Skrzy 
szowski vel Janusz Patera nie zaży- 
li ampułki „L“. Ten mały ekspo- 
nat w wielkim akcie oskarżenia 
przeciwko imperializmowi amery- 
kańskiemu stanowi jednak grożne 
ostrzeżenie, 

Ale wystawienie tej małej 
w muzeum w Warszawie 
wyrazem bankructwa tych. zbro 
dniczych planów „wielkiej dywer- 
sji“, stanowiących ogniwo w  łań- 
cuchu przygotowan wojennych ludo 
bójców zza Atlantyku. Niejeden z 
bossów amerykańskiego wywiadu 
odczuwa obecnie — by wyrazić się 
językiem cytowanej instrukcji 
„obcisłości koło klatki. piersiowej" 


am- 


Niejedeń boleje nad . ogromnym 
skandalem;i kompromitacją, jakie 
wywołało na całym świecie  ujaw- 


nienie zorodniczych machinacji ame 
rykańskich kół rządzących Przeciw= 
ko Polsce. Niejednego z autorów 
„planu Wulkan" zalewa bezsilna 
wściekłość, że zamiast obiecanych 
100.000 najemników w Polsce — zna 
lazły się... oskarżycielskie ekspona- 
ty na wystawie. 

Nie ostatnia to kompromitacja a- 
wanturników z Wall Street i nie 
ostatni powód do wściekłości. Ma- 
my bowiem głębokie, na tychczaso- 
wych doświadczeniach oparte prze- 


*|konanie, że każda próba szkodzenia 


naszemu krajowi zakończy się tak, 

jak skończyła się historia dywersan 

tów z samolotu z Wiesbaden. 
(„Trybuna Ludu') 


wiodących przez Wiesbaden do Wa-, 


| Tamat dnia 


Kasta panów 


W  zamieszczońym na tamach 
„Prawdy“ artykule pt, „Kasta pa- 
nów" P Naumow opowiada, w jaki 
sposób niedobitki hitlerowców odbu- 
dowują Wehrmacht w Niemczech 


zachodnich, 
— Tak zwane „Biuro Blanka“, któ 
re faktycznie jest ministerstwem 


wojny Niemiec zachodnich — pisze 
Naumow — zatrudnia obecnie 173 ofi 
cerów, którzy dawniej pracowali w 
sztabach głównych armii Hitlera. 
Personel Blanka liczy ponad 500 
osób; jego najbliższymi współpracow 
nikami są byli generałowie hitlerow- 
scy ~ Speidel i Heusinger. 

Coraz więcej zbrodniarzy wojen- 
nych opuszcza mury więzień zachod- 
nio-niemieckich. W ciągu ostatnich 
kilku miesięcy ż jednego tylko wię 
złenia w Werl zwolniono 120 hitle- 
rowców. Feldmarszałek Kesselring 
po wyjściu z więzienia zażądał stwo- 
rzenia „kadrowej armii złożonej z 
żołnierzy, mających doświadczenie w 
wojnie na Wschodzie" Podobnie jak 
dla wszystkich innych zbrodniarzy 
wojennych, również dla Kesselringa 
przygotowano już stanowisko w odra 
dzanym obecnie Wehrmachcie. 

230 współpracowników Blanka mie 
szka stale w Paryżu. Opracowują 
oni tam wraz z oficerami pięciu 
państw zachodnio-europejskich plany 
„armii europejskiej". Jednakże to, 
có robi w samym „Biurze Blanka“ nie 
ma z tymi planami nic wspólnego: 
paryskie plany przewidują utworze- 
nie 12 dywizji niemieckich, Blank 
natomiast ogłosił niedawno pierwszy 
zaciąg 102 tysięcy ludzi wyłącznie na 
stanowiska generalskie, oficerskie i 


Frank Reynolds 


pisze list do małki 


Dziennik pittsburski „Sun Tele- 
! graph" zamieścił list przebywające- 


go Franka Reynoldsa do matki. 

Reynolds potępia zerwanie przez 
rząd amerykański rokowań o TO- 
zejm oraz stanowisko Stanów Zjed- 
noczonych wobec jeńców  wojenź 
nych. 


je w Korei żołnierza amerykańskie 


9] 
tykę  Acheso! 
co miesiąc 
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podoficerskie, Nawet człowiek słabo 
orientujący się w sprawach wojsko- 
wych zrozumie, że są to zbyt licz- 
ne kadry dowódców dla 12 aywizji, W 
prasie zachodnio-europejskiej można 
znaleźć od czasu do czasu cyfry bar- 
dziej zbliżone do prawdy — 40—50 
dywizji. 

— Narody  zachodnio-europejskie 
— czytamy w zakończeniu artykułu 
— coraz bardziej uświadamiają sobie 
niebezpieczeńst: które nad nimi za 
wisło, Z niebezpieczeństwa tego zda- 
je sobie najlepiej sprawę naród nie- 
miecki, nie mający nic wspólnego z 
rozpasaną bandą odwetowców. Prości 
ludzie w Niemczech wzmagają walkę 
przeciw zgubnej polityce kliki z Bonn, 


HAZE 


JI. K. W świetle obowiązują- 
cych przepis’w pra nych — dziec- 
ku, zrodzonemu poza małżeństwem, 
może być nadane nazwisko ojca, Po 
winna Pani wraz z ojcem dziecka 
zgłosić się do Urzędu Stanu Cywil- 
nego — Referat Sprostowań, gdzie 
po oświadczeniu, złożonym przez 0j- 
ca, nastąpi sprostowanie, po czym 
nie będzie trudności w nadaniu dziec 
ku właściwego nazwiska. Mowa jest 
o Urzędzie St. Cywilnego właściwej 
dzielnicy, + więc tam, gdzie został 
sporządzony skt urodzenia dziecka. 


e 
STAŁY CZYTELNIK: — Zapytu- 
je Pan, czy w razie Śmierci uczest 
nika Społ. Funduszu Oszczędności 
PKO wypłaci najbliższej rodzi- 
nie wkład? W tym przypadku nale- 
ży wystąpić do sądu w sprawie po- 
stępowania spadkowego, Na podsta 
wie orzeczenia sądu z klauzułą wy 
konalności — nie będzie przeszkód, 
aby prawny spadkobierca otrzymał 
całość wkładu. Inaczej przedstawia 
się sprawa w tzw. wypadkach loso- 
wych, jeżeli np. ktoś z członków u= 
czestnika SFO umiera. Wtedy wy- 
płacana jest połowa wkładu, z tym 
jednak, że wysokość wypłaty nie 
może przekroczyć 400 złotych. 
erie 


W.'BKIERSKI: — Czy osobie, 
która wyjechała służbowo na dwa 
miesiące, grozi utrata mieszkania? 
Nie ma obawy. Sprawę tę reguluje 
okólnik Min. Gospodarki Mieszka- 
niowej nr 105 z listopada 1961 r. w 
kwestii zachowania praw do miesz- 
kania przez osoby czasowo nieobec 
ne, rÀ 


= 
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„STROSKANY*: Świadectwo 
czeladnicze daje prawo do ubiega- 
nia się o tytuł mistrza po 3 latach 
pracy od chwili uzyskania wymie- 


Gaj? pnionego świadectwa. W sprawie for 


rozwiązaniu 


swój list 


malności, związanych z otwarciem 
samodzielnego warsztatu — poin- 
formuje Pana Izba Rzemieślnicza, 


ul. Moniuszki nr 8. 


Ostatni tydzień 1952 roku-w pełnym tego 
słowa znaczeniu ukoronował wydarzenia te= 
go okresu. Jeśli rok ten scharakteryzować 
jako dalszy etap narastania sit pokoju w 
świecie, to uwieńczeniem tego procesu w 
ostatnim tygodniu były słowa Stalina o po- 
koju, porozumieniu „i likwidacji napięcia 
międzynarodowego. 

Słowa jasne, proste i zwięzłe. Słowa, któ- 
re trafiają do serc setek milionów ludzi na 
obu półkulach naszego globu. Charaktery- 
styczny dla Józefa Stalina sposób wypo- 
wiedzi, która dociera do każdego człowieka. 

Stalin podsumował nie tylko ostatni rok 
walki o pokój, lecz minione 35 lat, w ciągu 
których fundamentalnym założeniem poli- 
tyki ZSRR były wysiłki, zmierzające do za- 
pobieżenia wojnom, do pokojowego współ- 
życia krajów niezależnie od panujących w 
nich ustrojów politycznych. 

Reakcyjna prasa na Zachodzie — jak 
można było przewidzieć — uslłuje w dłu- 
gich wywodach umniejszyć znaczenie wy- 
powiedzi Stalina. Jednakże same tylko roz- 
miary artykułów, niekończące się rozwa: 
nia, którym gazety poświęcają setki i ty- 
siące wierszy druku, potwierdzają donio- 
słość sprawy. 

Istotnie, sprawa nie jest błaha, skoro sta- 
ra mamka imperializmu, Winston Chur- 
Chill, spakował manatki i wyruszył do Ame- 
ryki. Możliwość osobistego spotkania Stalina 
z Eisenhowerem „napędziła kota* czołowe- 
mu podżegaczowi brytyjskiemu, Jego w: 
zyta w USA zapowiadana była w okresie, 
gdy Eisenhower ujmie już mocno w rękę 
ster rządów, tzn. w każdym razie po 
20 stycznia (data objęcia urzędowania przez 
nowego prezydenta). Wywiad Stalina dla 
„New York Times" nie tylko zmienił datę 
wyjazdu. lecz niewątpliwie również porzą- 
dek dzienny rozmów. 

Potężny wpływ wypowiedzi Stalina uja- 
wnił się we wszystkich węzłowych zazgadnie- 
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W Zwięzłe słowa i szerokie konsekwencje. W Siar- 
czysły policzek. W Jubileusz pana prezydenta, 


niafh polityki imperialistycznej, a więc w 
kwestii paktu atlantyckiego, którego nie- 
dawne obrady zakończyły się fiaskiem, w 
kwestii remilitaryzacji Niemiec, w kwestii 
obecnego kryzysu rządowego we Francji. 
Słowa Stalina, wygłoszone niedługo po Kon- 
gresie Wiedeńskim — to nowa potężna broń 
kach obrońców pokoju na całym świe- 


cie. 

Prasa reakcyjnd pisze, że „nie' 
nikowi na Zachodzie nie trudno się z tym 
uporać. Wie on, że po angielsku inaczej się 
pisze, a inaczej'czyta. 

Taka już jest właściwość języka angiel- 
skiego... 


Czytel- 


Każda rzecz trudną ma tę przykrą właści- 
wość, że zamiast sukcesu, może zrodzić ní 
powodzenie. Z tym trzeba się liczyć. 

Liczą się z tym istotnie kierownicy wy- 
wiadu amerykańskiego, których praca — 
przyznajmy sprawiedliwie — naprawdę jest 
trudna. Jakże możńa by ja nazwać łatwą, 
skoro przeszkadzają jej nie tylko władze 
bezpieczeństwa w krajach obozu pokoju, 
lecz cała ludność, która w procesie pracy 
uczy się nie tylko podnosić wydajność, ale 
i wzmagać czuinóść. 


Jak się więc rzekło, możliwe są niepowo- 
dzenia. Ale to, co się stało ostatnio, było 
czymś znacznie więcej. Kierownicy wywia- 
du amerykańskiego i angielskiego oraz pod- 
legły im „polski* sztab wywiadu w Londy- 
nie otrzymali mocny, siarczysty policzek. 
Tak jest, po prostu spoliczkowano ich. A 
dokonali tego dwaj do niedawna agenci w 
Polsce, kierownicy WIN, Kowalski i Sieńko. 


Bò pomyślcie tylko, gdyby chodziło o zwy- 
kłą „wsypę”. No, trudno, w Waszyngtonie 
i Londynie przyzwyczajono się już do tego. 
Ale ci dwaj w Polsce sami „wymówil umo- 
wę o pracy”, przekazali w ręce władz — 
nie bagatela! — milion dolarów i wyśmia- 
li, wykpili swych, do niedawna pracodaw- 
ców amerykańskich i angielskich. W swym 
publicznym oświadczeniu natrząsają się ż 
głupoty swych byłych * mocodawców, bo 
sami zmądrzeli. Otóż to. Zmądrzeli. 


Jedność naszego narodu, skupiającego się 
wokół pokojowej pracy dla własnego dobra, 
otworzyła im oczy. Zaagitowała ich pnąca 
się ku niebu Warszawa, rosnące jak grzyby 
po deszczu budowle socjalizmu.  Ujrzeli 
naszą wielkość i nicość naszych wrogów. 
A wytrawni kierownicy wywiadu w Wa- 
szyngtonie i Londynie zostali na lodzie. 


Panowie ci cenią pieniądze. Wiadomo — 
kult dolara. Stracony milion jest bolesny, 
ale chyba jeszcze bardziej boli prestiż zmie- 
szany z błotem. 

Cios wymierzony przez Kowalskiego i 
Sleńkę swym niedawnym pracodawcom roz- 
legł się głośnym klaśnięciem dłoni o twarz. 
Cóż poczną dalej ci ostatni? W tej chwili 
przykładają zimne kompresy do policzków. 

. Q 


Po kawiarniach paryskich krąży anegdo- 
ta o wielkiej uróczystości, na którą prezy- 
dent Auriol zaprosił przedstawicieli prawe- 
go skrzydła parlamentu oraz ambasadorów 
USA i Angli. Wnosząc toast, Auriol mó- 
wił z patosem o „historycznym jubileuszu", 
który stał się powodem dzisiejszej uroczy- 
Stości. 

Nie wiedząc o co chodzi, ambasador an- 
glelski zapytał na ucho jednego z deputo- 
wanych i otrzymał odpowiedź: „Po raz set- 
ny zmiana rządu"... 

Rząd Pinaya upadł, nie mogąc oprzeć się 
naporowi mas ludowych, Co prawda opie- 
rał się (wyłącznie) na „pomocy“ amerykań- 
skiej, ale to nie wystarczyło. Wspomniana 
„pomoc* wystarczyła: natomiast w zupeł- 
ności do spowodowania w budżecie francu- 
skim deficytu, wyrażającego się miliardami 
franków. Jak widzimy, pomoc wielce kosz- 
towna (dla Francuzów). 

Prezydent Auriol jest w rozterce. „Nie 
wie”, jaki powinien być nowy rząd. Wpraw= 
dzie cała Francja rozbrzmiewa głośnym 
wołaniem narodu, domagającego się rządu 
niepodległości narodowej i pokoju, jednak 
głos ten nie dochodzi do zacisznego gabine- 
tu pana prezydenta. Dociera tu jędynie 
przez telefon głos ambasady amerykańskiej. 

Zgodnie z tym głosem, Auriol bierze kurs 
na faszyzm. Niewątpliwie rzecz zakończy 
się wcześniej lub później tak jak z kursem 
franka. A ten ostatni kurs (jakże opłakany) 
znają dobrze nawet giełdziarze paryscy. 

{hesp 


Z naszych doświadczeń 


, Każdy tkacz decyduie 


CHCIAŁEM Wam, drodzy Czy- 
telnicy „Expressu“, i Wam, 
majstrom tkackim, powiedzieć tro 
chę o swoich kłopotach. Najwięk- 
sze kłopoty miałem w październi- 
ku tego roku. Sprawa była prosta 
— jedna z tkaczek na mojej zmia- 
nie zachorowała i w rezultacie swo 
je zadania za październik wyko- 
nałem tylko w 107 proc. 


Związkowcy 
uczą i wychowują 


4JWAZNIEJSZĄ sprawą, któ- 
rą żyła cała organizacja związ 
kowa w roku 1952, było wykonanie 
planów produkcyjnych. Omawiano 


ją na wszystkich grupach związko- 
wych. Grupy te mobilizowały załogę 
do wykrywania biędów ł braków w 
produkcji. która w początkowych 
miesiącach kulałą w naszym zakła- 
dzie. 


Dobrym przy 
kładem jest tu 
grupa Teresy 

Lewandow- 
skiej, która 
wkrótce po za- 
obserwowaniu 
spadku wyko- 
aania norm 
pzez prządki 
zebrała grupę, 
ustaliła przy- 
czyny i zaalar 
mowała o tym 
wszystkich. ` 

Na wielu ze- 
braniach grup 
związkowych 
aktywni i ofiarni pracownicy na- 
woływali też do walki z bumelan= 
ctwem. Wskazywali tych. ktArzy 
opóżniali produkcje zespołu Aktv- 
wni zwfązkowcy żądali także od 
kierownictwa sankcii karnych dla 
niezdyscyplinowanych. 

Za przykładem znanej ! cenionej 
wśród ogółu pracowników przodow 
nicy pracy Heleny Okrój, mężowie 
zaufania przeprowadzali częste roz 
mowy z ludźmi ze swej grupy Od- 
działujac na nich, osiągali dosko- 
nałe rezultaty. 

Mamy również osiągnięcia w pra 
cy społecznej Opiekujemy sie chło- 
pami mato- i średniorolnymi w 
dwoch wsiach w powiecie łaskim, 
do których często wyjeżdżamy I nie 
będzie chyba przechwałką stwier- 
dzenie faktu że Wrońsko i Wielka 
Wieś w gminie Widawa dzięki wy- 
datnej pomocy naszych aktywistów 
związkowych spełniły wobec pań- 
stwa wszystkie obywatelskie obo- 
wiązki. 

Trzeba powiedzieć więc, że mi- 
mo wielu jeszcze niedociągnięć. w 
pracy związkowej w ZPB im. Dzier 
żyńskiego, osiągnęliśmy dobre wy- 
niki. a autorytet Związków Zawo- 
dowych rośnie u nas z dnia na 
dzień Dowodem tego sg sprawnie 
przeprowadzane zebrania wyborcze 
w grupach związkowych. pełna 
frekwencja i żywa dyskusia Orga- 
nizacja związkowa przyczyniła się 
swą pracą do umożliwienia naszej 
załodze pomyślnego startu w czwar 
tym roku Sześciolatki. 

BOLESŁAW WENTEL 
wiceprzewodniczący Rady Zakła- 
dewci ZPB im. Dzierżyńskiege 


Wcale nie żartuję! Te 107 proc. 
wykonania planu miesięcznego, to 
była dla mnie prawdziwa tragedia. 
Teraz staram się o to, by już nig- 
dy nie zaskoczyła mnie wiadomość, 
że ta i ta tkaczka, czy tkacz nie 
przyjdzie dziś do roboty. bo cho- 
ry, bo nagle zwolnił się w ważnej 
sprawie. czy coś podobnego. Po 
tej nauczce z października zawsze 
mam się na baczności — powstaje 
luka w obsadzie — walczę o za- 
stępstwo. 

Bo na mojej zmianie nawet jed- 
na tkaczka czy tkacz to nie byle 
co. Obsługują po 8 krosien i każ- 
de takie stanowisko robocze to ty- 
siące metrów towaru dla oddziału, 
to ważny filar planu całej tkalni. 

Ja zawśze byłem i jestem zda- 
nia, że nie ma złych robotników, 
nie ma też złych, tkaczek. Może 
być tylko albo mało wyszkolony 
w zawodzie. albo też — co rów- 
nie ważne — mało uświadomio- 
ny. Bo weżcie dla przykładu taką 
Irenę Miedzińską. Był okres. że ta 
dziewczyna namęczyła się, napo- 
cita 1 nałatała, i też z tego wiele 
nie wyszło — najwyżej 70 proc. 
Przenieśli mnie kiedyś w zastęp- 
stwie na jej zmianę, przyjrzałem 
się jej pracy i doszedłem do wnio 
sku. że i Miedzińska może być do- 
brą tkaczką. Po powrocie na swo- 
ją zmianę postanowiłem ją trochę 
doszkolić. 

Byłem uparty — długo stałem 
przy niej. pokzywałem jej szcze- 
góły pracy krosna i inne sprawy 
ważne dia txaczki Teraz, może- 
cie spojrzeć i przekonać się sami, 
ona rządzi krosnem. I jak rządził 
130 proc. normy to dla niej żaden 
„cud”! 

Kończy się rok. Ale to tylko 
rok kalendarzowy się kończy. Bo 
u nas w zakładach im. Rewolucji 
1905 roku. rok 1952 skończył się 
już dla tkaczy 5 grudnia. I ja, i lu- 
dzie z mojej”zmiany pracujemy 
już trzy tygodnie na rachunek 
1953 roku. Również i przy realiza- 
cji zadań roku 1953 postaramy się 
nadal bić rekordy wydajności i 


stale przexraczać plany. Jeśli cho- 
dzi o mnie, słowa dotrzymam na 
pewno. Przecież tkalnia nie zawio 
dła się na mnie i na moim zespo- 


KAZIMIERZ SŚWITONIAK, 
majster tkacki 
w ZPR im. Rewolucji 1905 r. 


U pro 


Prze- 


Spojrzenie każdego z nas wstecz uczy i zmusza do wy- 
ciągnięcia wniosków. Uczyńmy bilans naszej walki po 
to: by w nowym roku, rozpoczynającym drugą połowę 
naszego wielkiego etapu — planu sześcioletniego, osiągać 
tym lepsze rezultaty. Ten drugi etap walki, zaczynający 
się w roku 1953, zobowiązuje nas do jeszcze lepszej i wy- 
dajniejszej pracy. Entuzjazm zaś jaki obserwujemy na 
całym wielkim placu budowy, którym jest nasz kraj po- 
może nam w naszej pracy i w nowym roku. 


Gdy rośnie świadomość 
rośnie — wykonanie planu 


GY w lipcu br. po raz szósty 
stanęła na zebraniu rozszerzo 
nego komitetu zakładowego PZPR 
sprawa niewykonania planu — 
cy utwierdzali nas w przeko- 
naniu, że jedyną tego przyczyną 
jest brak ludzi Ta stara Śpiewka 
była już wówczas tak popularna. że 
dała się nią zasugerować nawet or 
ganizacja partyjna. 

Ale równocześnie zaczynały coraz 
częściej dochodzić do nas głosy sze- 
regowych pracowników. że na przę 
dzalni dzieje się źle nie tylko z po- 
wodu braku ludzi ale przede wszyst 
kim dlatego. że praca nie jest do- 
brze zorganizowana. że majstrowie 
nie pilnują maszyn jak należy, ż 
wielu jest bumelantów w zakładzie, 
że oddział przygotowawczy „zawa- 
la* robotę itd. Skargi prządek daw 
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Przykład 


„trójki“ działa 


eszcze we wrześniu na oddzia 

le tkalni był duży procent 
młodzieży, która nie wykonywała 
swych planów, bądź to na skutek 
słabych kwalifikacji zawodowych, 
bądź przez lekceważący stosunek do 
obowiązków czy nieprzestrzeganie 
socjalistycznej dyscypliny pracy. 

W okresie przygotowawczym do 
zakładowej: konferencji partyjno- 
gospodarczej nasza organizacja 
ZMP rozpoczęła szeroką pracę U- 
świadamiającą wśród całej mło- 
dzieży tkalni. 

Ożywiła się też działalność grup 
młodzieżowych. szkolenie ideologi- 
czne odbywa się już regularnie, a 
na zebraniach organizacyjnych %- 
mawiamy sprawy produkcji, dzieli 
my się swoimi doświadczeniami w 
pracy. wspólnie też staramy się u- 
sunąć niedociągnięcia 

Dobrs praca koła ZMP w tkalni 
jest także rezultatem pomocy. ja- 
ką na kazdym kroku okazuje nam 
oddziałowa organizacja partyjna. 
Wszyscy członkowie egzekutywy zy 
ją sprawami młodziezy i zawsze 
służą nam radą. Sekretarz OOP, 
Grabowiecka interesuje się kazdym 
młodym tkaczem czv tkaczką sta 
ra się'abv osiągali coraz lepsze wy 
niki w pracy, a gdy trzeba. poma- 
ga im. 

Z początkiem roku 1953 nie bę- 
dzie w naszej tkalni ZMP-owca, 
który by nie wykonywał planu. 
Przodująca „trójka” młodzieżowa, 
w skład której wchodzi Helena 
Graczyk. Janina Łuczak i Krysty- 
na Mrówczyńska wykonały zada- 
nia trzeciego roku planu 8-letniego 
już 9 grudnia br. Z ich pracy cała 
młodzież bierze przykład. 

HALINA HEROMIŃSKA 
przewodnicząca koła ZMP 
w tkalni ZPB im, Marchlewskiego 


niej już znane, lecz spoczywające 
w.. teczkach, zaczęły nas wówczas 
coraz bardziej niepokoić. Były one 
dla nas sygnałami alarmowymi. 
Na tym właśnie zebraniu komi 
tetu postanowiliśmy zorganizo: 
ogólnozakładową konterencję pa 
tyjno-techniczną. która. opierając 
się na głosach załogi. miała ustalić 
gdzie tkwią przyczyny trudności. 


Przygotowania do tej konferencji 
zbiegły się z akcją wyborczą, która 
bardzo nam pomogła.  Wzmagało 
się z dnia na dzień uświadomienie 
Judzi. Wielka cześć załogi pracowa 
ła jako agitatorzy. 

Powoli przełamywaliśmy trud- 
ności, na które wskazywała nam za- 
loga. I okazało się przy tym. że wie 
le tkwi w niej rezerw i dotychczas 
nie wykorzystanych zdolności. Do- 
wodęm tego było 385 wniosków ra 
cjonalizatorskich, złożonych w cza- 
sie przygotowań do konferencji. 

W wyniku mobilizacji całej załogi 
nastąpił już po miesiącu intensyw- 
nej pracy wzrost produkcji na wszy 
stkich oddziałach. Jakkolwiek nie 
da się już nadrobić tego, %0 stracili- 
śmy w ciągu wielu mies 
niewykonanie planu, to 
zmniejsza się nasze zadłużenie wo- 
bec Państwa z dnia na dzień Cie- 
$zymy się z każdego kilograma przę 
dzy, którą nasze prządki dają po- 
nad plan. 

W nowy rok produkcji wkracza- 
my z przekonaniem, że plany będą 
wykonywane systematycznie w każ 
dym miesiącu. 

FELIKS RADUSZYŃSKI 


sekretarz organizacji partyjnej 
przy WZPB im. 1 Maja 


— Jestem Rok 1953... 
— O, my poznaliśmy się już 1 grudnia... 


czwartego roku Sześciolatki 


Włokniarze na start! 


Rok 1952 miał 566 dni. Każdy z nich wypeł- 
nił trud ludzi pracy, budujących lepszą przy- 
szłość narodu i utrwalających pokój. 
liczmy te dni na węgiel i stal, pomnóżmy dni 
przez setki tysięcy metrów tkanin, oddanych 
przez naszych włókniarzy, przeliczmy wysiłek 
każdego z nas — a otrzymamy obraz naszych 
całorocznych zmagań, zmierzających ku jed- 
nemu: aby szybciej nadrobić wiekowe zanied- 
bania, aby tym pewniejszym krokiem wejść 
na drogę prowadzącą do socjalizmu. è 


Pokonaliśmy 
trudności 


AŁOGA tkalni zadań? produk- 
cyjnych nie wykonywała od 
początku roku 1951, 

Majstrowie bez żadnego poczucia 
obowiazku i odpowiedzialności ma 
chali na wszystko ręką, oraz szu- 
kali winnych poza sobą. 

Szerzyło się też wśród załogi bu- 
melanctwo, które powodowało, że 
niekiedy 40 proc. krosien stało bez- 
czynnie. 

Taką sytuację zastałem na tkalni 
w chwili, gdy rozpocząłem w ZPB 
im. Liebknechta pracę. Wymagało 
to natychmiastowego zmobilizowa- 
nia wszystkich sił, aby stan 
na tkalni uległ zmianie na lepsze. 

Pod kierownictwem organizacji 
partfjnej rozpoczęła się szeroka 
praca uświadamiająca wśród tka- 


czy, a zwłaszcza wśród majstrów. 


W rozmo- 
wach indywi- 
dualnych, 
¿naradach pro- 
dukcyjnych. 
wyjaśniano zna 
czenie produk= 
cji, rolę każde 
go członka zała 
gi w wykona= 
niu planu, Wpo 
jenie wszyst- 
kim .socjalisty= 
cznego stosun= 
ku do pracy sta 
ło się jednym z 
głównych zaga 
dnień pracy po 
litycznej z załogą, 

Ta wspólna walka i zrozumienie 
na tkalni dały w rezultacie to, że 
pierwszy raz w 1951 roku oddział 
ten wykonał swój plan w 100 proc, 
w miesiącu wrzesniu. Od tej chwilł 
i w 1951,i w 1952 roku tkalnia w 
żadńym miesiącu nie miała już 
załamań. 

Poważnie przyczyniło się do wzro 
stu wydajności na tkalni szkolenie 
metodą inż, Kowalowa, a także zo- 
"powiązania, podjęte przez więk- 
szość załogi z okazji 60 rocznicy 
urodzin Bolesława Bieruta i święta 
1 Maja oraz XIX Zjazdu KPZR i 
wyborów do Sejmu Polskiej Rze- 
czynospolitej Ludowej. 

Wskutek tak zorganizowanej pra 
cy tkalnia nasza w roku 1952 nie tyl 
ko wykonywała swoje plany mie- 
sięczne rytmicznie, ale je nawet 
przekraczała. Pozwoliło to załodze 
złożyć dumny meldunek o wyko- 
naniu planu trzeciego roku Sześcio 
latki na 27 dni przed terminem. 

Załoga nasza wykonując pierw= 
sza w przemyśle bawełnianym plan. 
roczny przed terminem złożyła przy. 
rzeczenie. iż nowy rok. czwarty rok 
planu 6-letniego zostanie zakoń- 
czony nie mniejszym sukcesem. Wy 
korzystując w pracy doświadczenia 
zdobyte w okresie naszej walki o 
produkcje będziemy realizować na- 
sze zadania planowo i rytmicznie, 


J. GRZESIAK s 
dyrektor nacz. ZPB im. Liebknechta 


Na budowie kombinatu Nowej Huty 


1952 


Ma rzec 


Ogłoszony został pro- 


Styczeń 
jekt Konstytucji Pol- 


27 skiej Rzeczypospolitej 


Ludowej Rozpoczęła się ogólnona- 
rodowa dyskusja, która trwała dv 
6 kwietnia Z ogromnym entuzjaz- 
mem wypowiadają się polskie ma- 
sy pracujące, robotnicy i chłopi, 
inteligenc: i młodzież, kobiety i 
mężczyźni o projekcie Konstytucj: 
która „stanie się orężem i sztan- 
dafem w dalszej naszej walce © 
całkowite wyzwolenie człowieka, o 
utrwalenie pokoju, o zwycięstwo 
socjalizmu| 


(Bierut) 


Czytamy projekt Konstytucji 


Luty 


Zachodnio niemiecki 
9 Bundestag zatwierdził 

ustawę o wskrzeszeniu 
Wehrmachtu i o obowiązku pow- 
szechnej służby wojskowej. Wywo- 
łało to ostrą falę protestów ludności 
Niemiec zachodnich. W wielu mia 
stach odbyły się burzliwe demon- 
stracje podczas których przerywa- 
no transmisje z posiedzenia Bun- 
destagu okrzykami: „Precz z Ade- 
nauerem*, „Precz z remilitaryza- 
cją”. 

Równie gorąco protestowały ma- 
sy pracujące Francji i innych kra- 
jów Europy Zachodniej. W kilka dni 
po uchwale Bundestagu, rzad Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
zwrócił się do czterech mocarstw 
o przyśpieszenie zawarcia traktatu 


pokojowego z Niemcami, . 


Zastępca ministra 
IG SP zasz 
ZSRR, A Gromyko. 
wręczył przedstawicielom dyplc- 


matycznym Wielkiej Brytanii, Sta- 
nów Zjednoczonych i Francji notę 
rządu radzieckiego w sprawie przy 
gotowania traktatu pokojowego z 
Niemcami. Nota m in 

„Zawarcie traktatu, pi 
z Niemcami ma doniosłe 


znacze- 
nie dla utrwalenia pokoju w Eure- 
pie Traktat pokojowy z Niemcami 
pozwoli na ostateczne rozwiązanie 


problemów, które wynikły w na- 
stępstwie drugiej wojny światowej. 
Rozwiązanie tych problemów >d- 


powiada  żywotnym interesom 
państw Europy które ucierpiały 
wskutek agresji hitlerowskiej, 


zwłaszcza zas sąsiadów Niemiec". 


Kwiecień 


Agencja TASS opubli- 


2 kowasa odpowiedz Jo- 

zeta Stalina na pytania 
grupy 50 redaktorow gazet amery- 
kanskich. W odpowiedzi tej woz 
narodow radzieckich i genia 
przewodnik mas pracujących ca 
go świata stwierdza. że trzecia woj 
na światowa nie jest bliższa niż 
przed dwoma, trzema laty, ze chwi 


la obecna jest odpowiednia Jla 
zjednoczenia Niemiec, oraz że 
» — Pokojowe współistnienie ka- 


pitalizmu 1 komunizmu jest całko- 
wicie możliwe. jeśli istnieje obo- 
póina chęć wspołpracy oraz goto- 
wość wykonywania przyjętych 7o- 
bowiązań. jeśli przestrzegana jest 
zasada równości 1 niewtrącania się 
w wewnętrzne sprawy innych 


państw". 
narodowa konfere 


Ko SRP 


skwie, która obradowała nad mvż- 
liwościami międzynarodowej wspoł 
pracy gospodarczej w zelu rozw.ą- 
zania probiemów społecznych i 
przyjścia z pomocą krajom zacofa- 
nym. 

Konferencja stwierdziła, że roz- 
szerzenie obrotów w handlu mię- 
dzynarodowym które jest całkowi- 
cie możliwe. przyniosłoby poważne 
korzyści masom pracującym, rolni- 
kom, kupcom i przemysłowcom 
krajów kapitalistycznych. Wpłyne- 
łoby na zwiększenie produkcji tych 
krajów, a przez to na duże złago- 
dzenie problemu bezrobocia. 


Zakończyła się między- 


„EXPRE-> ILUSINUWAN:Y 


366 DNI PRACY 


Cały naród polski rado 
dził 60 rocznicę uro- 

dzin swego ukochanego naucz, 
la — Bolesława Bieruta. Nade: 
epesze z pozdrow 


Inega 
cznej Partii Związku 
go oraz od Józefa Stal 
na osobiście Dalsze depesze z gra- 
tulacjami nadeszły ze wszystkich 
stron świata 

Polskie masy pracujące miast i 
wsi przywitały urodziny swege 
Przywódcy zobowiązaniami i ponad 
planową produkcją Na Wartach 
Bierutowskich stanęło tysiące ludzi 
pracy Do Belwederu nadeszły set 
ki tysięcy depesz i | 
botników. chłopów i 
od dzieci i matek. wyra 
gorącą miłość dla nauczyciela 
ca narodu polskiego. dla m 
przewodnika w walce o pokój, 


nie- 
podłegłość i lepsze jutro ludzi pra- 


cy. 


Maj 


Klasa robotnicza całe. 
I go świata w połężn: 
pochodach i demonstra 
cjach manifestowała przeciw poli- 
tyce podżegaczy wojennych za po- 
kojem i socjalizmem. W krajach 
kapitalistycznych manifestacje od- 
były się mimo zastosowanego terro 
ru policyjnego. Np. w Tokio 
sięcy policjantów bijąc ucz 
ków pochodu, używając broni pal- 
nej i bomb z gazem łzawiącym usi- 
łowało rozproszyć manifestację. Ak 
cja poticji spełzła na niczym. 
Polskie masy pracujące uczeity 
święto 1 Maja falą zobowiązań 
które dały Państwu dodatkowe 
oszczędności i produkcję wartości 
setek milionów złotych. W ten spo- 
sób wnieśliśmy nasz wkład w wal- 
kę o utrwalenie pokoju między 
narodami, 


b sowany pi 


Ww Warszawie odbyła 


Czerwiec 


c ferencja przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod: 


zwołana przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju. 
Konferencja stwierdziła, że fox 


z anglo-amerykańsk: 
imperialistów tzw. „układ ogólny 
i układ o armii europejskiej — 
jawna zmowa wojenna imperiali- 
stów. to brutalne wyzwanie pod 
adresem wszystkich mi 
kój narodów, nie wyłączając naro- 
du aiemieckiego, to zamach na 
niepodległość i byt narodowy. 
kontynuacja hitlerowskiej polityki 
„nowego porządku“ w Europie, to 
spisek zmierzający do rozpętania 
nowej wojny. 

Lud polski, który w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju 18 milionami 
głosów zaprotestował przeciw mi- 
itaryzacji Niemiec zachodnich jest 
najżywotniej zainteresowany w po 
kojowym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego i popiera historyczne 
propozycje Związku Radzieckiego 
w sprawie zawarcia traktatu poko- 
żowego z Niemcami, 


Naród odbudowuje z pietyzmem zabytki 


| 
| 


Biuro Polityczne Fran- 


Lipiec 
cuskiej Partli Komun:- 


3 cznej ogłosiło komu- 


at, w którym wita z radością 
zwolnienie sekretarza Partii, Ja- 
cques Duclos, bezprawnie areszto- 
wanego i uwięzionego przez Wła- 
dz przy pogwałceniu postano- 
wień konstytucji francuskiej. 
B'uro Polityczne podkreśla w X>- 
munikacie. że jest to wielkie zws= 
ęstwo odniesione przez naród 
cuski przy czynnej soldarno- 
ści wszystkich narodów świata w 


walce o pokój. 
6 ju na nadzwyczajnej 
sesii w Berlinie uchwa 
liła orędzie do rządów czte: 

wielkich mocarstw i do wszy. 

narodów. Orędzie nawołuje 
zwołania natychmiastowej kon'e- 
rencji czterech mocarstw w ce'u 
powzięcia wszelkich decyzji. zmie- 
rzających do pokojowego uregulo- 

wan problemu niemieckiego. 
Jednocześnie Światowa Rada Po- 
koju powzieła uchwałę o zwołani 
Kongresu Narodów w Obronie P: 


ni 


Światowa Rada Poko- 


koju Kongres ma się odbyć w 
Wiedniu, 

Na całym Świecie rozpocze?y się 
przyzotowania do zapowiedzianego 


Kongresu. 


Piękna jest MDM i takie będą 
miasta przyszłości 

„22 dzenia Polski — w 8ro 

cznicę ogłoszenia Mani 
u Lipcowego PKWN — Seim 
wodawc: Polskiej Rzeczypo- 
ej Ludowej uchwalił Konsty- 
tucję PRL. 

W Warszawie, na Zlocie Młodych 
Przodowników - Budowniczych Pol- 
Ludowej, spotkało się 200 ty- 
sięcy chłopców i dziewcząt. Święto 
Odrodzenia 
tem młodzieży 
i socjalizm 

Oddano do u: 
kończ: część 
Dzielnicy Mieszkaniowej — wyraz 
pokojowej pracy i wysiłku narodu 
polskiego. 

Słowo MDM narodziło się w lip 
cu 1949 r., kiedy na pierwszej war- 
awskiej końferencji PZPR Pre- 
zydent Bolesław Bierut mówił: 

„Nowa Warszawa — stolica pań 
stwa socjalistycznego, musi otrzy- 
mać swój piękny wyraz znamio- 
nujący nową epokę prawdziwego 
humanizmu — epokę praw czło- 
wieka pracy.“ 


w dniu Święta Odro- 


tało się wielkim świe- 
walczącej o pokój 


starego Gdańska 


Jedna ze śluz Kanału Wotga-Don 
Otwarty został Kanał 
A Wołga — Don im Le- 
nina. pierwsza z wiel- 
kich budowli komunizmu w Zwij:- 
ku Radzietkim Kanał ten łączący 
jednolitą drogą wodną pięć mórz: 
Bałtyckie, Białe, Kaspijskie Azow- 
skie i Czarne, dzięki wybudowa- 
nym na nim tamom i elektrowniom 
wodnym, dostarczy olbrzymich i13- 
ści taniej energii elektrycznej dla 
rolnictwa i przemysłu oraz um 
wi nawodnienie blisko 3 mi 
hektarów mi, w tym około 
lionów hektarów obszarów półpu- 
stynnych. Wszystkie urządzenia Ka 
nału są scentralizowane i zautoma- 
tyzowane. 


Otwarciu Kanału im. Lenina p3- 
święciła wiele miejsca cała prasa 
światowa. Artykuł w: tepny „L'Hu- 
manite“ stwierdza, ż „adyby 
Związek Radziecki przygotowywał 
agresje. nie bvłby w stanie prze- 
znaczać ogromnej części swych za 
sobów. swej energii na tego r 
ju budownictwo. Budowla ta św 
czy. o pokojowych na 
ZSRR", 


Minister Spraw Zagra- 


Sierpień | 
Ph ra a 


czył przedstawicielom dyplomatycz 
nym Francji. USA i Wiełkiej Bryta 
nit, notę rządu radzieckiego w spra- 
wie zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami. 


W zakończeniu noty rząd radzie- 
cki proponuje zwołanie w jak naj- 
krótszym czasie konferencji przed- 
stawicieli czterech mocarstw z nn- 
stępującym porządkiem dziennym: 
a) sprawa przygotowania trakta- 
tu pokojowego z Niemcami, 
b) sprawa utworzenia rządu ogól 
noniemieckiego, 
©) sprawa przeprowadzenia wol- 


nych. ogólnoniemieckich wy- 
borów. 


Wrzesień 
Ogłoszony został Pro- 
gram Wyborczy Fron- 

tu Narodowego w wal 

ce o pokój oraz podniesienie do- 
brobytu i poziomu kulturalnego 

polskich mas pracujących. P. 


gram daje wytyczne w dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju, wzmoc- 
nienia naszej obronności. zlikwido 


wania istniejących dysproporcji 
między produkcją przemysłową i 
rolną, rozbudowania oświaty i kul 
tury. 


Jedną z największych inwestycji 
przewidzianych Programem Fron- 
tu Narodowego ma być regulacja 
naszych rzek, dzi czemu unik- 
niemy strat powodziowych sięga- 
jących 200 milionów złotych rocz- 
nie. Jednolity system wodny jaki 
powstanie w Polsce w wyniku 
tych prac stworzy niezwykle eko- 
nomiczną i tanią sieć transportu 
rzecznegó. Przez budowę elektrow- 
ni na tamach i spiętrzeniach zys- 
kamy tanią energię. Kilkaset ty- 
sięcy hektarów ziemi uzyska lep- 
sze nawodnienie, a wiele bagien 
zostanie osuszonych dzięki budo- 
wie nowych kanałów. 

Naród polski z niezwykłym entu 
zjazmem przyjął ten wspaniały 
progrem rozkwitu ojczyzny, 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


I WALKI O POKÓJ 


| Październik 
I 
W numerze 18 czasopi- 
2 sma „Bolszewik“ opu 
blikowana została naj- 
nowsza. genialna praca Józefa Sta- 
lina: „Ekonomiczne problemy soc- 
jalizmu w ZSRR". 

Epokowe dzieło Józefa Stali! 
wzbogaca naukę marksizmu - le: 
izmu odkryciem nowych praw raz 
wojowych, demaskuje usiłowan:a 
imperialistycznej reakcji. uzbrzja 
naród radziecki i narody całego 
świata do walki o dalszy postep 
społeczeństwa ludzkiego, o socia- 
lizm. o demokrację, o utrzymanie 
pokoju. 

Omawiając charakter t e 
współczesnego ruchu w obronie vo 
koju, Józef Stalin wyciąga nie- 
zmiernie głębokie i ważne wnioski. 

— Współczesny ruch w obronie 
pokoju — pisze Stalin — ma ra 
celu zmobilizowanie mas ludowych 
do walki o utrzymanie pokoju, o 
zapobieżenie nowej wojnie świato- 
wej. W razie powodzenia ruch ten 
doprowadzi do zapobieżenia danej 
wojnie, do chwilowego jej odr 
czenia, do chwilowego utrzymania 
danego pokoju, do dymisji wojow- 
niczego rządu i zastąpienia go przez 
inny rząd, który gotów będzie chwi 
lowo utrzymać pokój. Jest to, 
oczywiście, wielka sprawa i masy 
ludowe we wszystkich krajach z 
całego serca życzą powodzenia 
obrońcom pokoju. 


Przemawia Stalin 


w Pekinie zakończył 
się Kongres Obrońców 
Pokoju krajów Azji | 


12 


strefv Pacyfiku W^ciagu 11 dni 
obrad delegaci 37 krajów rozpa- 
rzyli „ następujące zagadnienia, 
majace zasadnicze znaczenie dia 


utrzymania pokoju w Azji i na Ca- 
łym świecie: 


1. Rozwiązanie problemu japof- 


skiego i położenie kresu 
wskrzeszaniu militaryzmu ja- 
pońskieżo. 


2. Zakończenie wojny w Kore 
na słusznet i rozsądnej pod- 
stawie Zakończenie działań 
wojennych w Vietnamie. Lav- 
sie, Kambodży i na Malajach; 
zaprzestanie ingerencji obcvch 
mocarstw w sprawy wewnętrz 
ne tych kraiów. 

3 Zawarcie Paktu Pokoju mię- 

ma wielkimi mocarstwa 
istnienie międzynarodo 

wego rozbrojenia: zakaz broni a- 

tomowej, bakteriologicznej. chemi- 

cznej i innego rodzaju broni ma- 


sowej zagłady. 

4. Zabezpieczenie niezawisłości 
narodowej i poszanowanie suwe- 
rennych praw narodów wszyśt- 
kich krajów. 

5 Zakaz propagandy wojennej 
1 propagandy nienawiści rasowej, 
położenie kresu wszelkim formom 
prześladowania ruchu w obronie 


pokoju. 


— Chcemy pokoju! — wołają ko- 
biety francuskie 


Na zakończenie XIX 
14 Zjazdu KPZR. który 
stał się głównym o- 
środkiem zainteresowania całego 


świata, Józef Stalin wygłosił prze- 


mówienie, wzywając przedsta- 
wicieli partii komunistycznych 
i demokratycznych do podjęcia 


sztandaru swobód i niezawisłości 
narodowej, sztandaru, który bur- 
żuazja krajów _ kapitalistycznych 
wyrzuciła za burtę w imię intere- 
sów imperializmu i podżegaczy wo 
jennych. 

W swym przemówieniu Józef 
Stalin wyraził w imieniu Zjazdu 
wdzięczność wszystkim  bratnim 
partiom i grupom za przyjacielskie 
pozdrowienia, za życzenia sukce- 
sów. za zaufanie. 
zczególnie cenne jest dla nas 
to zaufanie — powiedział Józef 
Stalim — które oznacza gotowość 
poparcia naszej Partii w jej wal 
ce o promienną przyszłość naro- 
dów, w jej walce przeciwko woj- 
nie, w jej walce o utrzymanie po- 
koju" 

Obrady XIX Zjazdu pokazały 
krajom demokracji ludowej i na- 
rodom świata przejrzysty obraz 
wspaniałej ‚drogi, jaką kroczą na- 
rody radzieckie pod przewodem 
swojej Partii — jaenej drogi do 
ustroju powszechnego dobrobytu 
i kultury, do komunizmu. 

gacji polskiej, mini- 


17 ster Skrzeszewski, zło 


żył Zgromadzeniu Ogólnemu Na- 


Przewodniczący dele- 


rodów Zjednoczonych wniosek 
wskazujący konkretną drogę do za 
chowania pokoju i przyjaznej 


współpracy miedzy narodami, Re 
zolucja polska domaga się: 

M Natychmiastowego  zaprze- 
stania działań wojennych w Ko- 
rei. 


Rosną konstrukcje nowych pieców 
hutniczych 


EM Zmniejszenia w okresie jed 
nego roku o jedną trzecią sił zbroj 
nych przez 5 wielkich mocarstw. 

EM Zakazu użycia broni maso- 
wej zagłady. 

FA Porzucenia przez mocarstwa 
zachodnie agresywnego paktu a- 
tlantyckiego i zawarcia przez 5 
wie!kich mocarstw Paktu Pokoju. 

Rezolucja polska poparta zosta- 
ła ¡rzez delegację radziecką oraz 
przez delegacje szeregu krajów de 
mokracji ludowej. 

21 października Zgromadzenie 
Ogólne NI postanowiło włączyć 
do porzadku dziennego sesji rezo 
lucje wniesioną przez delegację 
Polski. 

Na tej samej sesji amerykań- 
sko-angielska „mechaniczna więk- 
szość" poniosła szerez innych zna- 
miennych porażek Nie udało jej 
się przeszkodzić włączeniu do po- 
rządku d-iennego obrad punktu o 
dyskryminacji rasowej w Unii Po- 
łudniowo - Afrykańskiej (Kenii), 
oraz sprat* Tunisu i Maroka. 

26 LAS 

były się wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wybory stały się pot 
ną manifestacją jedności narodu 
polskiego skupionego pod hasłami 
Frontu Narodowego w walce o po 
kój i niepodległość, o dobrobyt i 
lepsze jutro całego narodu. Hasła 
Frontu Narodowego zjednoczyły w 
wspólnej walce robotników, chło- 
pów pracujących, rzemieślników, 
inteligencję naukową, twórczą i te 
chniczną — połączyły dążenia i 
pragnienia wszystkich uczciwych 
Polaków, Kandydaci Frontu Naro 
dowego uzyskali 90,8 procent waż 
nie oddanych głosów. 

Na długo przed dniem wybo- 
rów polskie masy pracujące, chcąc 
uczcić ten historyczny w dziejach 
narodu polskiego dzień, oraz na 
XIX Zjazdu KPZR, podjęły 
tysiące zobowiązań produkcyjnych. 
Entuzjazm pracy dla dobra Oj- 
czyzny, jaki ogarnął cały naród 
polski, przyczynił się do przyśpie- 
szenia wykonania rocznych pla- 
nów produkcyjnych przez wiele fa 
bryk, oraz do pokonania trudnoś- 
ci i nadrobienia zaległości w wie- 
lu wielkich zakładach przemysło- 


W atmosferze powsze- 


wych. W eamej Łodzi zaciągneło 
Warty Wyborcze około 150 tys. 
robotników. 


Listopad 


Narody całego świata 
zę uroczyście obchodziły 
Rewolucji 


35 rocznicę Wielkiej 
Październikowej. Na 


obchodach i akademiach, które od 
bywały się zarówno w krajach 0- 


bozu pokoju jak i państwach ka- 
zna- 


pitalistycznych. podkreślano 
czenie Października który 

zał droge całej postępowej ludzko 
ści walczącej o pokój i socjalizm. 
Osiągnięcia narodów radzieckich 
realizujących ù siebie z powodze- 
niem budowę wyższej fazy ustro- 
ju socjalistycznego stały 
kładem dla międzynarodo 
sy robotniczej. 


8 


W Berlinie rozpoczeła 
Miedzynarodowa 


sie 
Konferencja w spra- 
wie pokojowego rozwiazania pro- 
blemu niemieckiego Udział w niej 


brało 200 przedstawicieli z 17 kra- 
jow 

Konferencja poddała dokładnej 
analizie układy z Bonn i Parvża, 
stwierdzałąc że wspomniane ukła- 
dv prowadza do dalszego wzmoż 
nia wyścigu zbrojeń. do pozłebie- 
nia rozbicia Niemiec. do grożby 
wojny bratobójczej w Niemczech 
oraz do zaostrzenia napiecia m 
dzynarodowego Układy te nie po- 
winny być ratyfikowane lecz mu- 
sza bvć definitywnie odrzucone. 

Konferencja wzywa rządy c 
rech mocarstw do jak najrech 
szezo przygotowania  powszech- 
nych wolnvch. tajnych wyborów 
w Niemczech w celu utworzenia 
rzadu ogólnoniemierkiego. który 
mózłby w sposób odpowiedzialny 
zawrzeć traktat pokojowy. 

Sejm Polskiej Rzeczy- 


20 pospolitej Ludowei. Na 


stanowisko Prezesa Rady Mini- 
strów Sejm powołał Bolesława 
Bieruta. Marszałkiem Sejmu wy- 


Rozpoczał obrady 


brano prof. Jana Dembowskiego. 
Sejm zatwierdził skład nowego 
rządu zaproponowany przez, Pre- 
zesa Rady Ministrów Bolesława 


Bieruta. 
2 / kończył się proces kli 
i Slansky'ego Zdema 
skowanie dywersantów i szpiegów 
imperialistycznych w _ Czechosło- 
wacji jest jeszcze jednym wielkim 
zwycięstwem krajów obozu poko- 
ju 
Zdemaskowanie i rozbicie dzia- 
Czechosłowacji kliki 


W Pradze czeskiej za- 


rą mocno liczyli szulerzy z Wall- 


Street. 

2 wniosła w Komisji Po 

: litycznej ONZ projekt 
rezolucji. zmierzającej do jak naj- 
szybszego uregulowania kwestii 
koreańskiej 1 zalecający m. tn. na- 
tychmiastowe i całkowite zaprze- 
stanie ognia. 


W Warszawie obrado- 
3 wał TI Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Po 

koju. Kongres ten miał charakter 
przygotowawczy przed Kongresem 
Narodów w Wiedniu Podobnie jak 


w Polsce przygotowania do Kon- 
gresu Narodów objęły cały świat. 


Delegacja radziecka 


Parlament w Bonn 


Grudzień 
4 ponownie odrzucił 
wniosek rządu Ade- 
nauera o rozpatrzenie į ratyfika- 
cję „układu ogólnego” i układu o 
tzw. armii europejskiej. 

Po raz pierwszy wniosek ten, po 
dyktowany przez amerykańskich 
mocodawców, został odrzucony w 
dniu 18 listopada. Wypowiedziała 
się wówczas przeciw  wnioskow1 
część posłów koalicji rządowej, któ 
ra nie ośmieliła się głosować za 
wnioskiem Adenauera pod nacis- 
kiem potęgującej się coraz bar- 
dziej w Niemczech zachodnich fali 
protestów i demonstracji, Po o- 
głoszeniu wyniku głosowania 
wśród deputowanych rozległy cię 
okrzyki domazające się ustąpienia 
rządu Adenauera, 

4 grudnia parlament w Bonn był 
otoczony silnymi kordonami poli 
cji, przez które usiłowały się prze- 
drzeć sętki delegacji przybyłych z 
całych Niemiec zachodnich, by 
przedstawić deputowanym żądanie 
odrzucenia układów wojennych. W 
wyniku natarcia policji na masy 
demonstrantów przed gmachem 
parlamentu wiele osób zostało ran 
nych. Jednak pod naciskiem nie- 
złomnej woli mas ludowych klika 
Adenauera musiała ustąpić, 


STR: 5. 


Łączy ich jedna idea 
Z Wiednia na cały 
12 świat rozległ się po- 

tężny głos stu naro- 
dów żądających niezłomnie poko- 
ju. Do Wiednia przybyli również 
ludzie, którzy dotąd nie brali u- 
działu w ruchu obrońców pokoju. 
Duchowni wszystkich religii, artyś 
ci, literaci i filozofowie wszelkich 
poglądów, kupcy i przemysłowcy 
Francji, Niemiec zachodnich, Bel- 
gii, Holandii i innych krajów ka- 
pitalistycznych przybyli, by zna- 
leżć wspólny język z delegatami o 
światopoglądzie marksistowskim, 
by wspólnie omówić nowe formy 
walki o pokój, Z Wiednia rozległ 
się głos wszystkich uczciwych lu- 
dzi, którzy niezależnie od swoich 
przekonań politycznych, wierzeń 
i religii, stworzyli potężny front 
walki ze spiskiem podżegaczy wo 
jennych. 

Tematem obrad były: 

1. Sprawa wolności, bezpieczeń- 
stwa i niezawisłości narodów. 

2. Sprawa niezwłocznego położe- 
nia kresu wszystkim konfliktom 
wojennym na Malajach. w Vietna- 
mie oraz przede wszystkim w Ko- 
rei, 

3. Sprawa odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. 


21 Agencja TASS ogłosi- 


ła odpowiedzi Józefa 
Stalina na pytania ko- 
respondenta dyplomatycznego 
„New York Times", Jamesa Res- 

tona z dnia 21 grudnia 1952 r. 

Pierwsze pytanie brzmiało: 

— Czy w chwili, gdy zbliża się 
nowy rok i.w Stanach Zjednoczo- 
nych przyjść ma nowa administra- 
cja, nadal żywi Pan przekonanie, 
że Związek Socjalistycznych Repu 
blik Radzieckich i Stany Zjedno- 
czone mogą żyć w pokoji w ciągu 
nadchodzących lat? 

Stalin odpowiedział: — W dalszym 
ciągu wierzę, że wojny między 
Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
a Związkiem Radzieckim nie moż- 
na uważać za nieuniknioną, że na- 
sze kraję mogą również nadal żyć 
w pokoju. 


Takich elektrowni jak w Jaworznie bedziemu mieli coraz więcej 


Wszystko zaczęło się od pewnej kartki 
pocztowej, na którą Michał Siłycz Matwie- 
jew, znany solista pewnego znakomitego 
teatru, nie zwrócił nawet specjalnej uwagi. 
Artysta był już człowiekiem niemłodym, 
sławę zdobył dawno i nie mógł po prostu 
nadążyć z odczytywaniem korespondencji, ja 
ką otrzymywał. Pocztówka ta nie odznacza- 
ła się zresztą niczym specjalnym... 

Co pewien czas komitet radiowy urządzał 
koncert życzeń. Tym razem koncert był prze 
znaczony dla robotników i inżynierów, pra- 
cujących na jednej z wielkich budowli ko- 
munizmu. A wśród listów, które kierownik 
muzyczny przyniósł wielkiemu śpiewakowi, 
znajdowała się kartka, napisana przez bry- 
gadiera Nikitę Bożemowa, który prosił arty- 
stę o odśpiewanie starej, burłackiej pieśni: 
„Ej, uchniem!* 

— Niegłupi pasażer z tego Nikity! — za- 
uważył z właściwą sobie trochę szorstką 
rubasznością Michał Siłycz. — Możemy włą- 
czyć tę pieśń do programu. Niech się chłop 
ucieszy! 

Jednakże, kiedy znalazł się przed mikro- 
fonem, przypomniały mu się nagle dziecin- 
ne lata, ukochane wybrzeża Wołgi i wy- 
obraził sobie nowe, wielkie budowle, o któ- 
rych tak dużo słyszał. Zobaczył nieprzebranie 
masy ludzi, a wśród nich Bożemowa, które- 
go przedstawiał sobie jako zażywnego Ukraiń 
ca w haftowanej koszuli, z wypukłym, ły- 
siejącym czołem, długich, zwisających wą- 
sach i oczach, pełnych smętku i tkliwości. 


Ogarnęło go wzruszenie i wielki artysta 
śpiewał tego wieczoru w pustym studio ra- 


diowym tak pięknie, jak dawno nie śpiewał 


nawet na wielkich koncertach. 

W kilka dni po tym występie Michał Si- 
łycz otrzymał list od Nikity Bożemowa. Bo- 
żemow pisał, że nadzwyczaj lubi pieśń 
burłaków i słyszał ją wielokrotnie w wyko- 
naniu doskonałych śpiewaków — że nikt 
jednak nie odśpiewał jej tak pięknie, jak 
Michał Siłycz. Zwraca się wobec tego do 
znakomitego artysty z prośbą, aby ten przy- 
chat z koncertem na „budowlę”. Pod ko- 
niec listu Bożemow oświadczał, że w dowód 
wdzięczności załoga budowli postanowiła w 
następnym miesiącu pobić swój własny re- 
kord i wydobyć o piętnaście tysięcy metrów 
sześciennych ziemi więcej, niż poprzednio. 
„To będzie naszym podarunkiem wzamian 
za cudownie przez (vas wykonane pieśni“ — 
brzmiało zakończenie listu. 


Słowa te podnieciły i wzruszyły śpiewa- 
ka. Od dawna był przyzwyczajony do hoł- 
dów słuchaczów — kwiatów, ofiarowanych 
przez młode dziewczęta, papierośnic, portfeli, 
pucharów z wyrytymi napisami — ale żaden 
objaw zachwytu nie uradował artysty tak, 
jak wiadomość od Bożemowa. Piętnaście ty- 
sięcy metrów sześciennych ziemi! A więc 
i on — wielki śpiewak — przyczyni się do 
szybszego ukończenia budowli! 

Ku zdumieniu swoich towarzyszy, którzy 
znali go jako człowieka mało ruchliwego. 
Michał Siłycz zabrał się osobiście do skomple 
towania brygady koncertowej, sam ułożył 
program i zawiadomił pracowników „Ural- 
ca" o dacie koncertu. W odpowiedzi otrzy- 
mał list z podziękowaniem od naczelnika 
budowy, a od załogi „Uralca" depeszę: „Ser 
decznie dziękujemy, Czekamy. Bożemow.* 

„Pracownicy budowli „radośnie powitali 
artystów. Cały ich tłum oczekiwał przyje: 
dżających na przystani. Każdy członek ze- 
spolu otrzymał bukiet kwiatów. Michał Si- 


łycz był w doskonałym nastroju. Przez cały 
czas rozglądał się dokoła, wypatrując wśród 
tłumu roześmianych ludzi człowieka w hafto 
wanej koszuli, z ogorzałą twarzą i długimi 
zwisającymi wąsiskami — Nikitę Bożemo- 
wa, [Siedząc już w samochodzie obok kierow- 
nika budowy nie wytrzymał i zapytał 
wprost, czy wśród witających go znajdował 
się pracownik budowy Bożemow? 

— Nikita Ostapycz? Nie, on jest teraz na 
budowie, w sztolni. Jego brygada ma pilną, 
terminową robotę — trzeba wykończyć tamę 
zanim zaczną się jesienne deszcze... Czy zna- 
cie go? 

— Nie, tylko słyszałem o nim... czytałem 
wzmiankę w gazecie... — skłamał nie wia- 
domo dlaczego Michał Siłycz. 

Cała karawana odświętnie przybranych 
gości towarzyszyła samochodom. którymi je- 
chali artyści. Ale pomimo tego radosnego 
przyjęcia Matwiejew był skwaszony i roz- 
goryczony. 

— Nasz Nikita Ostapycz to tęga głowa! — 
mówił dalej kierownik budowy. — Wszyscy 
jesteśmy z niego dumni! Nie macie pojęcia, 
jaką wspaniałą robotę wykonał w zeszłym 
miesiącu! Nie chodzi tu nawet o liczby — 
Nikita stworzył po prostu szkołę! O! 

— A czy będzie na koncercie? 

— Nafuralnie! przyjdzie, ze swoją drużyną. 
Zarezerwowałem dla nich całą prawą stro- 
nę drugiego rzędu... Ach. przepraszam, za- 
pomniałem zupełnie, że to właśnie on nakło- 


— Mnie nie trzeba było „nakłaniać* — 
sucho odpowledział śpiewak i nie odezwał 
się więcej przez cały czas przejazdu na bu- 
dowę. 

Rozgoryczenie jego nabierało cech obra- 
zy. Jak to, prząpież oto on, Matwiejew, śpie- 
wak o wszechświatowej sławie, w odpowie- 
dzi na zaproszenie Bożemowa przyjechał tu- 
taj z całym doskonałym zespołem. A ten Bo- 
żemow nie pofatygował się nawet, aby 
przyjść ich powitać! Nie było przecież możli 
we, aby na wielkiej budowie, która ciągnęła 
się kilometrami, nie znalazł się człowiek, mo 
gący przez parę godzin zastąpić brygadiera. 
Przecież nawet w teatrze zdarza się. że ktoś 
musi zagrać w zastępstwie jakiegoś znako- 
mitego artysty... A przecież teatr jest teatrem 
i każdy artysta jest kimś jedynym w swoim 
rodzaju.. 

Śpiewak dał sobie słowo honoru, że w cza 
sie koncertu nie spojrzy ani razu w stronę 
drugiego rzędu... 

Pamiętał dobrze o tym postanowieniu, kie 
dy lekkim, elastycznym krokiem, we fraku 
i sztywnej, śnieżno białej koszuli wchodził 
na pięknie dywanami przystrojoną estradę. 


Przepełniona słuchaczami sala reagowała 
tak żywo, oklaskiwała go tak gorąco, że 
Michał Siłycz powoli zapomniał o swojej 
urazie. W czasie przerwy prawie mimo woli 
rzucił przyjazne spojrzenie w stronę drugie- 
go rzędu. Ale choć cała sala była nabita do 
ostatniego miejsca, właśnie z prawej strony 
drugiego rzędu 'szereg krzeseł świecił pust- 
kami... 

Samotnie tylko siedziała tam młoda ko- 
bieta z jasnoblond warkoczami upiętymi do- 
koła szczupłej twarzyczki I wtedy Matwie- 
jew zrozumiał: oto brygada Bożemowa nie 
tylko nie przyszła powitać go na dworcu. ale 
nie przybyła także na koncert, aby posłu- 
chać jego śpiewu... 

Po ukończeniu koncertu, kiedy śpiewak 
wzruszony i podniecony entuzjazmem pu- 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


bliczności, młodzieńczym krokiem zbiegał z 
estrady, zbliżyła się do niego młoda kobieta 
o jasnych warkoczach — ta właśnie, która 
samotnie siedziała po prawej stronie dru- 
giego rzędu. Wyciągając do artysty bukiet pą 
sowych róż tak świeżych, iż wydawało się, że 
na ich płatkach błyszczą jeszcze kropelki po- 
rannej rosy, powiedziała: 

— Od Nikity Ostapycza Bożemowa. Sam 
je wyhodował... 

—A gdzież jest Nikita Ostapycz? — za- 
pytał śpiewak z nutą zniecierpliwienia w 
głosie. 

— Kazał, aby was serdecznie pozdrowić 
1 przeprosić w jego imieniu Jestem Oksana, 
żona Nikity. Nie gniewajcie się na niego, że 
na koncercie. Tak bardzo chciał was 
zyć, ale nie mógł oderwać się od roboty 
— jesień za pasem, a tama musi być ukoń- 
czona na czas. W dodatku zachorował jego 
zastępca... 

Dziwnie lekko i jasno zrobiło się Matwie- 
jewowi na duszy, gdy usłyszał te proste sło- 
wa, wypowiedziane cichym głosem przez 
młodą kobietę. Uświadomił sobie nagle, że 
tu są ludzie, którzy wkładają w swoją pra- 
cę całą duszę i serce, że częstokroć rezyg- 
nują z czegoś miłego i pożądanego, jeżeli 
potrzebne to jest dla dobra ukochanego dzie 
ła. 

Michał Siłycz zawstydził się: wstyd mu by 
ło swego egoizmu 1 fałszywej ambicji. Opa- 
nowała go nagła chęć, aby jak najprędzej 
zobaczyć nieznajomego przyjaciela, 

„Michat Siłycz nie wziął udziału w ko- 
lacji wyprawionej na cześć zespołu śpiewa- 
czego. Natomiast zaczął prosić kierownika, 
aby pokazał mu budowę. 


Była głęboka noc, ale na budowie, oświe- 
tlonej jaskrawym światłem elektrycznych 
lamp, życie wrzało w całej pełni. Oprowadza 
jący Matwlejewa młody moskiewski inży- 
nier, miłośnik muzyki, na przemian obja- 
śniał artyście znaczenie tych lub innych przy 
rządów i maszyn, to znów zapuszczał się 
w długie rozmowy o kunszcie śpiewaczym, 
Ale Michał Siłycz słucha: go jednym uchem; 
myślał o tym, że w tej nadwołżańskiej cichej 
okolicy, która za czasów jego młodości była 
niemal pustkowiem, tętni teraz życie 1 po- 
wstaje wielka, wspaniała budowa. 

Śpiewak nie starał się nawet pojąć tego, 
co mu objaśniał przewodnik. Będąc człowie 
kiem o wyrobionym, ostrym słuchu przyj- 
mował wszystko, co go otaczało po prostu ja 
ko potok dźwięków. A wszystkie te, różno- 
rodne i niezrozumiałe dla niego tony, jak 
gdyby zlewały się w jedną mocną, wspania- 
łą symfonię komunistycznej twórczości. 

Gdzieś, na obcej i nie znanej śpiewakowi 
maszynie, pracuje tu Nikita Bożemow, któ- 
ry choć bardzo kocha muzykę, nie poszedł na 
koncert, ażeby nie opuścić pracy. W tę ogól 
ną symfonię maszyn wplata się też z pewno 


ścią jakiś dźwięk, wydawany przez maszynę 
Bożemowa. A ponad cały ten szum wybija 
się młody, kobiecy głos, który przez mega- 
fon wydaje jakieś zarządzenia, wzywa ko- 
goś do kierownictwa, nakazuje przyspiesze- 
nie lub zwolnienię obrotów jakiejś maszy- 
ny. Zwykłe, bieżące sprawy.. Ale śpiewa- 
kowi głos ten wydał się głosem człowieka- 
twórcy, który sprawuje władzę nad tą masą 
skomplikowanych, mocnych, ryczących, dzwo 
niących maszyn i mechanizmów. 

— Kto to? — zapytał swojego towarzysza. 

— Pomocnik dyżurnego inżyniera, Niura 
Kapustina. U nas wszystko jest zradlofoni- 
zowane | oczywiście dyspozycje wydaje się 
przez megafon. 

— Brygadier kolumny maszynowej! Bry- 
gadjer kolumny maszynowej! Przyspieszcie 
obroty! Bożemow gniewa się! Bożemow 
gniewa się! 

— Czy jej głos dochodzi wszędzie? 

— Naturalnie, że wszędzie! — młody in- 
żynier zdziwił się, wyczuwając w tonie Ma- 
twiejewa jakieś niezwykłe wzruszenie i pod 
niecenie. — Kiedy byłem jeszcze zupełnie 
małym chłopcem, słyszałem was w „Sussa- 


— Dobrze, a gdybym tak zechciał wystą- 
pić tutaj? — przerwał mu niecierpliwie Mi- 
chał Siłycz. — Czemu patrzycie na mnie z 
takim zdumieniem? Mógłbym przecież za- 
Śpiewać teraz dla Nikity Bożemowa, dla 
wszystkich tych, którzy pracują i nie byli 
na koncercie! No co? 

— Jakże tak? To przecież jest tylko ma- 
leńka komórka +- przeraził się przewodnik: 
— Żadnej akust$kl... 

— Nie, nie! Chodźmy tam! Gdzież siedzi 
ta wasza Niura? — rozkazująco powiedział 
Matwiejew, który poczuł się nagle młodszy 
o kilkanaście lat... 

Ku zdumieniu pracowników chwilę później 
we wszystkich kątach budowy rozległ się 
drżący z podniecenia, dobrze znany głos 
Niury Kapustiny: 

— Za chwilę wystąpi przed naszym mi- 
krofonem — specjalnie dla pracowników 
nocnej zmiany — ludowy artysta ZSRR 
Michał Siłycz Matwiejew. Zaśpiewa... Nie 
wiem, co będzie śpiewał.. On sam powie 
wam to! Uwaga. Przed mikrofonem stoi Mi- 
chał Siłycz. 

Zaiste, dziwny. był to koncerti w 
przerwach między pieśniami słychać było 
huk maszyn, zgrzyt koparek, hałas motorów 
oraz drżący kobiecy głos, który wydawał 
zwykłe rozporządzenia, nakazywał zwolnie- 
nie lub przyspieszenie obrotów maszyny, 
wzywał kogoś do kierownictwa... Ale ponad 
wszystkim górował pełny, wspaniały bas 
wielkiego śpiewaka. 

Z niezwykłą siłą, pełen radosnego unie- 
sienia odśpiewał Matwiejew starą burłacką 
pieśń „Ej, uchniem A potem wielki pa- 
triota Iwan Sussanin żegnał się z ojczyzną 
w swojej ostatniej, przedśmiertnej godzinie... 
Potem jeszcze rozległ się w kotłowni szatań 
ski, basowy śmiech Mefistofelesa... 

Nikita Ostapycz Bożemow, nie przestając 
naciskać drążk. lca, słuchał cudow- 
nego śpiewu, Z zapartym oddechem słuchali 
betoniarze, elektrotechnicy, spawacze, mon- 
terzy... Pı luchiwał się dyżurny inżynier, 
który na chwilę przysiadł na jakiejś skrzyni 
i pogrążył się w marzeniach.. 

A Matwiejew stał w małej, ciasnej ka- 
binie radiofonicznej. którą niemal całkowi- 
cie wypełniała jego wielka, masywna postać. 
Głową dotykał prawie sufitu. Dawno już zer 
wał z szyi wykrochmalony kołnierzyk i wraz 
2 krawatem wsunął go do kieszeni, szeroko 
odpiął na piersiach koszulę... Pot łał mu się 
z czoła.. Ale śpiewak nie czuł zmęczenia: 
swobodnie, wesoło rzucał w mikrofon wszyst 
kie skarby swojego wspaniałego głosu. 

Spiewał i czuł, że rozpiera mu pierś jakaś 
niezwykła radość, której pochodzenia jesz- 
cze nie rozumiał, ale która odmładzała go 
à napełniała szczęściem... 


(Tłum. J. KJ 
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Co przyniesie Lodzi nowy rok$ 


YŁ poniedziałek, dzień 
przyjęć w Prezydium 
Rady Narodowej m. 
Łodzi. W poczekalni 
gmachu Prezydium przy ulicy 
Piotrkowskiej 104, jak zwykle 
w tym dniu tygodnia, zgroma- 
dziło się sporo osób. To miesz- 
kańcy Łodzi przyszli podzielić 
się swymi kłopotami z prze- 
wodniczącym Prezydium R.N. 
ob. Ryszardem Olaskiem i pro 
sić go o pomoc w życiowych 
problemach. 

Wśród oczekujących na 
przyjęcie znajdowałem się i 
ja. Tylko, że mnie nie przy- 
wiodły tu sprawy osobiste. 
Zgłosiłem się po tradycyjny 
wywiad noworoczny. Po wy- 
powiedź przewodniczącego o 
osiągnięciach Łodzi w kończą- 
cym się 1952 roku i o perspek 
tywach, jakie roztaczają się 
przed miastem i mieszkańca- 
mi w nowym, rozpoczynają- 
cym się roku 1953. 

Ponieważ nie zapisałem się na 
listę kolejności, trzeba było prze- 
czekać wszystkich petentów. Wresz 
cie, kilka minut po 8 wieczór, zna- 
lazłem się w gabinecie przewodni- 
czącego Olaska, aby zadać mu sa- 
kramentalne w takich okoliczno= 
ściach pytania. 


Historyczne zwycięstwo 


— Czym żegnamy kończący się 
rok i co, 

— Zacznijmy od pierwszego py- 
tania — uprzedza drugie przewod- 
niczący. — Nowy Rok klasa robot- 
nicza Łodzi wita poważnymi osiąg 
nięciami na polu politycznym i go 
spodarczym. Jako najważniejszy 
sukces polityczny należy wymienić 
historyczne zwycięstwo wyborcze 
w październiku. Gremialnym udzia 
łem w wyborach do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej spo 
łeczeństwo Łodzi zadokumentowa- 
ło swe pełne poparcie dla Programu 
Frontu Narodowego, dla polityki 
partii i rządu, wiodących naród ku 
socjalizmowi. 

Poważne są również osiągnięcia 
gospodarcze. Wiele zakładów pra- 
cy chlubnie zrealizowało swe zada 
nia produkcyjne. Włókniarze łódz 
cy,. obok górników i hutników, 
zwycięsko kroczą od sukcesu do 
sukcesu, a załogi szeregu zakładów 
jak m. in. ZPB im. Dzierżyńskiego, 
Rewolucji 1905 r. i ZPW im. Re. 
monta już od dawna pródukują 
poczet czwartego roku 6-lat 
Dźwignią tych sukcesów była po- 
tężna fala zobowiązań. które kla- 
sa robotnicza Łodzi podejmowała 
z okazji świąt państwowych, uro- 
dzin to' za Bieruta, XIX 
Zjazdu KPZR. Realizacja tych zo- 
bowiazań, będących świadectwem 
wzrostu świadomości klasy robot- 
niczej Łodzi, przyniosła naszej go- 
spodarce narodowej dodatkowe 
miliony metrów tkanin, setki ton 
przędzy i wiele innych wartości... 


Chlubny bilans 


Przewodniczący Olasek wylicza z 
kolei liczne osiągnięcia miasta z 
dziedziny bytowo-komunalnej. Naj 
większa bolączka Łodzi — to zie 
warunki mieszkaniowe, które otrzy 
maliśmy w spadku po rządach 
kapitalistyczno =- burżuazyjnych. 
Rok ubiegły przyniósł nam 2714 no 
wych izb mieszkalnych w pięknych 
blokach ZOR-u. Ponadto kosztem 
81 i pół mln. złotych wyremonto- 
wano 39.357 izb w domach starych. 
Do sieci kanalizacyjnej podłączóno 
100 domów, 300 zaś do miejskiej sie 
cl wodociągowej, 
szyła się opieka nad czło- 
wiekiem pracy. Miastu przybyło 
nowoczesne prewentortum wraz ze 
olą w Łagiewnikach dla dzieci 
grożonych gruźlicą, nowoczesny 
gmach Pogotowia Ratunkowego 
przy ul Sienkiewicza, rozpoczęto 
rozbudowę szpitali w Radogoszczu, 
przy ul. Przedzalnianej, Wólczań- 
skiej. Rozbudowano sięć żłobków, 
których mamy już 51. A wszystko 
to — to lepsze warunki bytowania, 
lepsze mieszkania, lepsza pomoc 
lsżzarska 


Noworoczny wywiad „Expressu 


z przewodniczącym 


— Aby zakończyć bilans minio- 
nego roku — mówi dalej przewod- 
niczący — należy jeszcze wymienić 
osiagnięcia na odcinku oświaty. Do 
użytku uczącej sie młodzieży od- 
dane zostały piękne, wspaniale wy 
posażone budynki szkolne jak 
gmach przy ul. Ferla, Królewskiej, 
gdzie setki dzieci robotników i 
chłopów pobiera naukę... 


3000 nowych izb 


— Czego należy oczekiwać w no- 
wym roku? — brzmi kolejne py- 
tanie. 


— Dzięki konsekwent- 
nej realizacji Programu 
Frontu Narodowego rok 
1953 przyniesie dalszy 
wzrost poziomu życia kla- 
sy robotniczej naszego 
miasta i to we wszystkich 
dziedzinach. 


Osiedla mieszkaniowe ZOR-u 
wzbogacą się o dalszych 3000 izb 
mieszkalnych, wyposażonych we 
wszelkie udogodnienia, gwaraptu- 
jące należny wypoczynek po pracy. 
Nowozabudowane tereny na Bału- 
tach 1 Stokach będą całkowicie 
uporządkowane. Do wszystkich 
bloków doprowadzimy kanalizację, 
wodę i gaz. Poza tym w osiedlach 
staną przedszkola, aby robotnicy 
nie musieli zbyt daleko posyłać 
swych dzieci. 

Oprócz budownictwa ZOR-ow- 
skiego będziemy  kontynuowa- 
li tak zwane rozproszone budownic- 
two mieszkaniowe W wielu punk- 
tach miasta, na pustych placach, 
staną nowe wysokie domy, które 
z jednej strony upiększa wyglad 
Łodzi, z drugiej dostarcza tak bar- 
dzo potrzebnych nam pomieszczeń 
dla ludzi pracy. Na ten cèl Łodzi 
BURTONA FW 


ri 


Prezydium R. N. Ryszardem Olaskiem 


przyznane już zostały wysokie kre- 
dyty... 


Remonty, rurociąg, 
nawierzchnie... 


— A jak się przedstawia sprawa 
remontów w nadchodzącym roku? 


ne z funduszów FGM, plan prze- 
widuje doprowadzenie do należy- 
tego stanu 33.300 izb mieszkalnych. 
Ponad sto domów otrzyma dobrą 
wodę miejską ponad trzysta przy- 
łączy się do sieci kanalizacyjnej, 
co przyniesie dalszą poprawę wa- 
runków sanitarnych, przy czym 
szczególną troską otoczymy najbar 
d: zaniedbane za czasów sanacji 
dzielnice robotnicze... 

Czy plany na nowy rok pi 
widują również rozbudowę w 
dzeń komunalnych? 

— Dwie ulice, Zachodnia i Obroń 
ców Stalingradu, otrzymają szla- 
chetną nawierzchnię. dzięki czemu 
usprawni się ruch kołowy i prze- 
lotowość tych ruchliwych arterii 
miasta. Ogółem w r. 1953 długość 
ulic o powierzchni ulepszonej osiąg 
nie ponad 84 km, co stanowi 567 
proc. w porównaniu z r. 1938, zaś 
długość ulic oświetlonych — 491 
km. Ułożymy na dalszych ulicach 
sieć kanalizacyjną, zaś długość sie- 
ci wodociągowej wzrośnie o 336 
proc. 

Ażeby zaś zapewnić wodę jak 
największej ilości mieszkańców wy 
budujemy 28 studni publicznych, 
Zasadniczą jednak zmianę na tym 
ważnym odcinku przyniesie uru- 
chomienie rurociągu  Łódź-Pilica. 
Dzielna postawa budowniczych tej 
gigantycznej inwestycji  6-latki 
gwarantuje, że zwiększony na rok 
1953 program robót zostanie wyko- 
nany przedterminowo... 

Przewodniczący Olasek wymie- 


Julian Horodecki 


Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej w Łodzi 
Poseł do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Województwo na przełomie dwóch lat 


Trzeba przede wszystkim powiedzieć, 


że rok 1952 był dla woje- 


wództwa łódzkiego rokiem poważnego wzrostu aktywności politycznej 
mas. W atmosferze szczerego entuzjazmu wałki o realizację trzeciego 


roku planu 6-letniego zacieśniła się jeszcze bardziej 


miastem a w: 


spójnia między 


umocnił się braterski sojusz robotników i chłopów, 


którzy zarówno swymi głosami, oddanymi na kandydatów Frontu Na- 


rodowego, jak i ofiarną, codzienną pracą, wy! 
Gali dowód, że potrafią z honorem wykonać przypadające im w udzia: 


ami produkcyjnymi 


le zadania, że rozumieją i popierają Program Frontu Narodowego. 


Dałszy rozwój 
rolnictwa 


WO EWÓDZTWO łódzkie ma 

poważne osiągnięcia w rea- 
lizacji zadań trzeciego roku planu 
6-letniego, przede wszystkim na 
odcinku rolnietwa, Powierzchnia 
upraw przemysłowych zwiększyła 
się o 88 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1951. Areał upraw ziemni: 
ków wzrósł o 5,3 proc. a roślin 
pastewnych — o 10 proc. Mimo 
wyjątkowo niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych, przecięt 
ne plony zbóż były również wyż- 
sze niż w latach ubiegłych. 

Rok 1953 przyniesie dalszy roz- 
wój rolnictwa w naszym wi 
wództwie. Planowane jest zwięk- 
szenie powierzchni upraw przemy- 
słowych o 144 proc., zwiększenie 
upraw roślin pastewnych oraz pod 
niesienie wydajności zbóż z hek- 
tara, jak również poważny wzrost 
hodowli. 

Osiągnięcia w zakresie rolnic- 
twa są w poważnym stopniu re- 
zultatem rozwoju agrotechniki 
oraz materialnej pomocy pań- 
stwa, które rolnikom naszega 
województwa dostarczyło w ro- 
ku 1952 ponad 100 tys. ton na- 
wozów sztueznych, a wlęc o 24 
proc. więcej niż w r. 1951. Do- 
stawy nawozów wzrosną w ro- 
ku 1853 o dalsze 18 pree. 


Tak samo wydatna była pomoc 
państwa w formie pożyczek, do- 
staw pasz oraz rozbudowy placó- 
wek weterynaryjnych. 

ROKU 1952 poważnymi osią- 

gnięciami mogą się poszczy- 
cić również nasze spółdzielnie pro- 
dukcyjne, których jest w woje- 
wództwie 164. Dzięki stos 
nowoczesnej agrotechniki 
cy państwowych ośrodków maszy 
nowych, szereg spółdzielni miało 
wprost wspaniałe zbi 
dzielnia Grochów, w pow. kutnow 
skim zebrała w 1952 r. 25 q ż 
z hektara, 30 q pszenicy i 30 q jęcz 
mienia. 

Wzrost plonów przyczynił się 
oczywiście do wzrostu dochodów 
spółdzielców, czego dowodem spół 
dzielnia Bedlno lub spół lnia 
Morawka, gdzie w r. 1951 dniówka 
obrachunkowa wynosiła 12 zł, a w 
r. 1952 już przy w mym podzia- 
le dochodów podniosła się do 30 
złotych. 

W roku 1952 przeprowadzono 
również elektryfikację wielu no- 
wych wsi. Dzięki temu mamy już 
w województwie łódzkim 580 gro- 
mad zelektryfikowanych. 


Oświata i kultura 


POWAŻNE osiągnięcia mamy 
też w zakresie upowszechnie- 
nia oświaty i kultury oraz w zakre- 


A 


jakie nas 
rol A więc do 
Widzewa oddany 
park wraz z basenem pły- 


zostanie n 
wackim i ośrodkiem sportów wod- 
nych, rozbudowany będzie ośrodek 


sportów wodnych w Rudzie Pa- 
bianickiej w parku im. 1 Maja. 
Miasto otrzyma now 

położniezo - ginekolog 
przy ul. Przyrodniczej, 


przy ul. Przędzalnianej. Przybędzie 
nam nowy wielki gmach szkolny 
przy ul. Wólczańskiej obliczony dla 
1200 dzieci. W przedszkolu przy 
ul. Zarzewskiej znajdzie opiekę 120 
dzieci, Taką samą ilość dzieci przy- 
ie przedszkole przy ul. Niciar= 


— Poza tym rozpoczniemy budo- 
wę dalszych obiektów dla dziatwy 
i młodzieży, jak szkoła przy ul. 
Niciarnianej dla 440 dzieci, szkoła 
przy ul. Wigury dla 600 dzieci, 
przedszkole przy ul. Bytomskiej 
dla 120 dzieci, przedszkole przy ul. 
Deczyńskiego dla 120 dzieci... 
wylicza przewodniczący, 


Handel i usługi 


Nowe domy, wodociąg, kanaliza- 

cja, ulepszone nawierzchnie, remon 
ty, parki, szpitale, szkoły... Czy to 
już wszystko? Aha. 
A w jakim stopniu plany prze 
widują rozbudowę handlu uspo” 
łecznionego, drobnej wytwórczości, 
usług? 

— W roku nadchodzącym nastąpi 
poważny wzrost usług w zasadni- 
czych działach obrotu towarowego, 
zbiorowego żywienia. i produkcji 
piekarniczej. Obroty uspołecznio- 
nego handlu detalicznego wzrosną 
o 11 proc., sieć handlu uspołecznio- 
nego o 18 proc, żywienia zbioro- 
wego o 24 proe. 

Jednocześnie 


nastąpi poważny 


sie poprawy warunków zdrowot- 
nych i komunalnych ludności. W 
roku 1952 oddano do użytku 8 no- 
wych szkół podstawowych, 24 no- 
we przedszkola i 60 świetlic gmin- 
nych. 


W roku 1953 płanuje się roz- 
począcie budowy dalszych 20 no- 
wych oraz zakończenie budowy 
11 szkół, które zaczęto wznosić 
w r. 1952. Ilość miejsc w przed- 
szkolach wzrośnie © 20 proc. 
Uruchomi się też jeszcze kilka- 
dziesiąt świetlic, a także 8 no- 
wych radiowązłów, które pozwo- 
lą zradiofonizować znaczną ilość 
gromad. 


W dziedzinie opieki nad zdro- 
wiem ludności osiągnięcia i plany 
są niemniejsze. Rozbudowaliśmy i 
zaopatrzyliśmy w nowy sprzęt sze 
reg ośrodków zdrowia, uruchomi- 
liśmy nowe poradnie dentystyczne, 
unowocześniliśmy wyposażenie 
przychodni przeciwgruźliczych. 

W roku 1953 przewiduje się 
wzrost ilości łóżek szpitalnych o 
15 proc., do użytku ludności odda- 
ne będą dwa nowe szpitale w Wie 
luniu i w Sieradzu, powstaną no- 
we przychodnie lekarskie i denty- 
styczne. 


Poprawa warunków 
bytowych 


DĄŻAC, do podniesienia warun- 
ków bytowych ludności, w ro- 
ku 1952 oddano do użytku 1.400 
nowych izb mieszkalnych oraz wy 
*remontowano 25.700 izb. Rozbudo- 
wano i ulepszono nawierzchnie u- 
lic, sieć wodociągową i sieć oświe- 
tleniowa wielu miast, między in- 


wzrost produkcji drotmej wytwór- 
czości, skierowanej na zaspokoje- 
nie codziennych potrzeb mieszka: 
ców naszego miasta. Przewiduje 
się wprowadzenie do produkcji 39 
nowych artykułów, jak również 
rozbudowę: sieci nowych zakładów 
o 11 proc. i wzrost liczby punktów 
usługowych o 20 procent... 


Budujemy lepsze jufrol 


czerpany. 
pytań. Uzyskany wy 
niam jeszcze końcową 
przewodniczącego Olaska. 
ja roku u- 
biegłego i realizacia za- 
mierzeń na rok 1953 nie 
zaspokajają i nie zaspoko- 
ją, rzecz prosta, całkowi- 
cie potrzeb ludności Ło- 
dzi. Niemniej trzeba pod- 
kreślić z naciskiem, że w 
okresie ośmiu lat niepod- 
ległości dokonaliśmy © 
wiele więcej, niż dokona- 
no w ciągu 20 lat rządów 
kapitalistycznych. 

Wyniki, które osiągnę- 
liśmy, to wyraz słusznej 
polityki partii i rządu, 
polityki zmierzającej do 
całkowitej likwidacji za-' 
niedbań kapitalistycz- 
nych. To wyraz nieugię- 
tej woli ludzi pracy za- 
pewnienia sobie i swoim 
dzieciom lepszego jutra, 
to wyraz pokojowych dą- 
żeń naszego społeczeń- 
stwa, budującego w opar- 
ciu o doświadczenia i po- 
moc wielkiego Kraju Rad 
świetlaną przyszłość, 
socjalizm! 

Wywiad przeprowadził 
ADAM OCHOCKI 


EERTE VIPER ERRESIRE ENRERE LIAS PIRENEI ELLASA SA ATA AH KAENLA CEAT DAE LPA 


nymi Kutna, Pabianic, Łowicza, 
Łęczycy, Sieradza i Wielunia. 


W roku 1953 zaplanowane jest 
oddanie do użytku ludności dal- 
szych 2.800 nowych izb mieszkał 
nych i wyremontowanie okolo 
26 tys. izb. W zakresie rozbudo- 
wy urządzeń komuralnych na 
czoło wysuwa się rozbudowa ga- 
zowni w Piotrkowie. 


Ogółem nakłady inwestycyjne 
w zakresie gospodarki komunal- 
nej wzrosną w r. 1953 trzykrot- 
nie, w porównaniu z r. 1952. 
Mając na uwadze właściwą or- 
ganizację zaopatrzenia ludności, 
planuje się też poważne rozszerze- 
nie sieci placówek handlu uspo= 
łecznionego, których w roku 1952 
przybyło 351, a w roku 1953 będzie 
jeszcze o 382 więcej. 78 proc. Z 
tych placówek handlowych powsta 
nie na wsi. Znacznie też, bo o 20 
proc. wzrośnie masa towdrowa 
przeznaczona na zaspokojenie po- 
trzeb wsi. 


" NA zakończenie muszę podkre- 


Ślić, że wszystkie osiągnięcia 
roku 1952 stały się możliwe dzięki 
ofiarnej postawie mas pracujących 
naszego województwa, dzięki wy- 
siłkowi robotników, chłopów i in- 
teligentów pracujących, którzy w 
codziennym trudzie wykuwają 
przyszłość swoją i całego społe- 
czeństwa. 


Osiągnięcia te zawdzięczamy rów 
nież i temu, że rady narodowe wo 
jewództwa łódzkiego potrafiły moc 
niej powiązać się z masami, że 
coraz śmielej opierają się w swej 
pracy na aktywie społecznym, kż4 
ry nie szczędząc trudu, przyczynia 
się do realizacii wielkiego planu 
6-letniego. 


Czego | 


Brakorobom 


(autor w imieniu wszystkich 
odbiorców) 


Dziś z głębi serca wam wszystkim życzę, 
Ogólne dobro mając na względzie, 

Byście zmfenii — gdy nadszedł styczeń — 
„Jakoś to będzie“ na „jakość będzie"! 


Dyrekcjom: 
niektórych piekarń 


(składają życzenia tzw. kon- 
sumenci) 


Gdy zbiórka odpadków w każdym trwa 
domu, 

I wy do akcji stanęliście dzielnie. 

Lecz dostarczajcie raczej oddzielnie: 

Sklepom — pieczywa, COU — złomu! 


Pijakom 


(specjalnie od autora) 


NOWY ROK: — Obywatele! Dia szy bszego posuwania się naprzód, , prze 
strzęgajcie tych prawideł! 
(wg „Krokodyla”) 


O abstynencji nie ma mowy, 

Jam przecie również człek trunkowy. 

Dlatego piję w ręce waszę: 

— Co dzień kolejkat.., W mlecznem 
barze, 


Biurokratom 


mi petenci) 


Mam dla was radę z dobra pofntą: 
— Chcecie poprawić marke zaszarzaną? 
Tak załatwiajcie wszystkich petentów. 
Jak bvócie cheiełi, by was załatwianał 


Przekazywanie spraw 


teg „Krokodyla”) 


kto 


(wymęczeni różnymi kruczka+ 


komu 
z okazji Nowego Roku życzy 


Zarząd Budynków 
Mieszkalnych 


(życzy sam sobie i lokatorom) 


My — obietnice, ont — dach wolą, 
A dużo żądać, 1o przecie brzydko, 

Zamiast narzekać, że dach jak sitko, 
Siedzcie w chałupie pod parasolem! 


Bikiniarzom 


(w imieniu wszystkich oby- 
wateli) 


T o was myślę, jak widzicie, 
O. bikiniarze, „made in USA“! 

Gdy mie zmieniele „stylu życia” 
Jak ze spodniami będzie — kuso. s. 


Dziadek 
Mróz 
zawędrował 


do Ameryki 


Dozorcy 


(życzą sami sobie z głębi serca) 


Choć w błotnej tonie Łódź kąpieli, 
Wy — nic! Bo sprzątać: „czasu strata", 
©. jakże bardzo byście chcieli. 

By miotlom wprawić automaty! 


Tramwajom 


(pełni nadziei pasażerowie) 


dostać 
Na każdą ulicę 1 z każdej ulicy, 

t rzućcie amory, parami nie chodźcie, 

© to was kornie proszą Czytelnicy! 


Przodownikom 
(życzą wszyscy, wszyscy bez 
wyjątku!) 


Gdy wielka walka idzie wokół 
O więcej włókna, węgla, stali, 
Zyczymy, byście co pół roku 


Nowy rók planu zaczynali! 
SKORPION 


— Czerwony płaszcz? To ktoś 


podejrzany. Zaraz go aresztować. 


Dzieci gospodyń domowych — czło! 
tiä kół terenowych Ligi Kobiet z dzi 
aiey Bałuty, spotkają się dnia 6 stycz- 
ala na zorganizowanej dla nich zabawie. 
Początek zabawy © godz, 15 w Świetli- 
ły LK przy ul. Limanowskiego 56, 
> . 


Zespół świetlicowy spółdzielni „Kuś- 
merz“ uczestniczący w eliminacjach Wo 
jewódzkiego Przeglądu Sztuk Radziec- 
kich wystawia dnia 3 stycznia, o godz. 
4200, sztukę pt. „Za tych co na morzu” 
Sztuka zostanie odegrana w 
pierza“ przy ul. Przejazd 3 
Bilety na przedstawienie rozprowadza 
Wydział Kultury ORZZ, Łódź, ul Trau- 
putta 18. 


+. 
W Muzeum Archeologicznym w Łodzi, 
Pl. Wolności 14, otwarto wystawę pt 
„Łódzki Ośrodek Archeologiczny w nau- 
kowych pracach badawczych | oświato- 


Wystawa ta 
ma na celu zapoznanie łodzian z histo- 
ria łódzkich muzeów | ich osiągnięciami. 
r LL 


15.10. Audycja literacka. 


dla dzieci, 16.00 „Wszechnica Radiowa! 
— wykład z cyklu: „Historia Polski” Q). 
20 Program N 18.30 Audycja 


1840 „Ludziom planu _6-iet- 
19,20 Radiowy poradnik języko- 
1930 Muzyka 1 aktualności. 


20.00 

Audycja literacka, 20.29 Koncert. 21.30 

Muzyka taneczna. 22.00 Rezerwa. 22.20 

Polska muzyka kameralna. 2350 Muzyka 

operowa, 

Nowy — „Niezapomniany rok 1819" — 
18.30 

1m. St Jaracza — „Grzech“ — 19 

Powszechny — „intryga 1 miłość" — 
19,00 

M 


niy — „Domek trzech dziewcząt" — 

16 

Muzyczny — „Słomkowy kapelusz“ 
10. 


16 

Pinokio — „Skarb na pustkowi n 

Miodego Widza w sali MDK — „Zemsta”* 
— 16, A. Fredry z udziałem Waltera 


KINA 


BAŁTYK — Edward w opałach — dod. 
Międzynarodowe spotkanie bokserskie 
— 1430, 16, 17.30, 19, 20.30 

ram filmow dokumen- 

rszawska premier 
najrałodszych 


1 MAJA — Akcja B — 18,17, 19 

MŁODA GWARDIA — Cienie na torach 
— M 16, 18, 20 

MUZA — Cywil na sfadionie — 16, 18, 


20 
PIONIER — Pieśń taigi m 19 
'ulipan 


POLONIA — Fantan 13, 15, 
W, 19, 21 

RZEDWIOŚNIE — Drużyna — 16, 18, 20 

REKORD — Bez adresu — 16, 16, 20 
ROMA — Pierwsze dni — 16, 18, 30 
SOJUSZ — Wielki koncert — 15, MM, 18 


STYLOWY — Skazana wioska — 16, 14, 
20 
gwrm = Zwycięski powrót =, 10, 18, 39 


TATR zawieja — 16, 18, 

WISŁA Taras Szewczenko — 15.35, 
18, 20.28 

WŁÓKNIARZ — Chłopcy na pozycji — 


16, 18, 20 
WOLNOŚĆ — Fanfan Tulipan — 1f, 14, 


ZAÓWĘTA — Małżeństwo aktorki — 
16, 18, 20 $ 
Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Plotrkowska 165, Narutowicza 6, 


CPLiA — dla dzieci 


<.. Tu się zaczyna pie.wsza 
stalowa przewijając się z 


bębna na 
beben dostaje otwocy .., 


YBIERAJĄC się na tzw. repor- 
taż, zwykłem zabierać z sobą 
wieczne pióro, dwa ołówki (na wszel 
ki wypadek), a czasem nawet 


msszynę do pisania. N jedna 
nie przypuszczałem. że ja, komplet- 
ny laik w sztuce malarskiej. wyru- 


szę kiedyś w teren uzbrojony w. 
pędzel. Ale nie uprzedzajmy fak- 
tów. 


Łówzcy harcerze 
przgotowują się 
do lgrzysk Zimowych 


We wszystkich szkołach łódzkich 
wre gorączkowa praca nad przygo- 
towaniami do Harcerskich Igrzysk 
Zimowych. Prócz współzawodnictwa 
o najlepsze wyniki w nauce, mło- 
dzież prowadzi intensywne ćwicze- 
nia sportowe, buduje lodowiska, or- 
Ranizuje kursy nauki alfabetu Mor- 
sego, naprawia swój sprzęt sporto- 
wy. 


Spośród szkół najbardziej wyróż- 
nia się w tych przygotowaniach kla- 
sa VII szkoły 37 oraz szkoła 34, któ 
ra wydaje bardzo starannie opraco- 
waną, ciekawą gazetkę, poświęconą 
igrzyskom. Również szkoła specjal 
na nr 88 ma piękne wyniki: wyko- 
nuje na zajęciach świetlicowych do 
skonały typ saheczek oraz naprawia 
pokaźne ilości sprzętu narciarskiego. 

r (2) 


Sklepy zaopatrzone 


w upominki noworoczne 


W ostatnich dniach „Centrogal* 
dostarczył sklepom łódzkim 12 tys. 
bardzo ładnych chustek na głowę 
dla dzieci. Są to chustki kolorowe 
z efektownym nadrukiem w cenie 
5 i 12 zł za sztukę. 

Prócz tego sklepy otrzymały sze- 
reg artykułów na upominki nowo- 
roczne. Między innymi — komplety 
szalików i krawatów męskich. (z) 


i dorosłych 


Od drewniaczków = do samolotów 


Już na kilka tygodni przed no- 
wym rokiem instytucje i zakłady 
pracy sporządzają plany produkcyj- 
ne. Podobny plan zrobiła również 
Centrala Przemysłu Ludowego i Ar 
tystycznego zapowiadając na pierw- 
szy kwartał 1953 roku szereg atrak- 
cyjnych artykułów. 


M. in. w sklepach ukażą się nowe 
luksusowe drewniaczki damskie, o 
fasonach wiosennych, a także efek- 
towne pamiątki z drzewa i metalu 
jak np. albumy, notesy, pierścionki 
z herbami Łodzi, puderniczki, bran- 
eoletki itd. 


Dla naszych milusińskich CPLiA 
wyprodukuje zabawki z metalu, 
drzewa i papieru jak: auta, kopacz 
ki, bałwanki i różne modele samo- 
lotów, okrętów, budowli. Np. dla 
chłopców przygotowano wycinankę 
— model budującego się w Warsza 
wie Pałacu Kultury i Nauki, 


Niezależnie od tego w pierwszym 
kwartale CPLiA będzie produko- 
wać firanki tkackie i artystyczne z 
ręcznym haftem. Młode mamusie 
zainteresuje zapewne wiadomość, 


że CPLIA przystępuje do produkcji 
bielizny niemowlęcej i dziecięcej. 
b 4) 


— Wyciągajcie nogi, 
ekscelencjo, bo będzie krewa!... 
WACEK: — Przestań się wygłu- 
piać w takim momencie! 
WICEK: — No, to dodaj gazu. Ci 
dwaj na pewno porusza niebo i zie- 
miel. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Oryginalna przeiażdżka 


Metrem”... 


Zadzwonił do mnie dyrektor Łódz 
kich Zakładów - Galanterii Metalo- 
wej przy ul. Kilińskiego 87, ob. Huk. 
i powiedział: 

— Aleście nas obrobili „na per- 
towo" w tym artykule o żyletkach.. 

— A co? Może chcecie udowod- 
nić, że sytuacja z żyletkami wyglą- 
da dobrze? 

— Nie. ale chcemy wam udowod- 
nić, że produkowane przez nas 
ostrza są dobre. Przyjdźcie. zdej- 
miecie z taśmy dowolną żyletkę i 
ogolicie się na miejscu... 


P OZA pędzlem dv teczki włoży- 
łem (na wszelki wypadek) tam- 
pon gazy, buteleczkę jodyny oraz 
brzytwę, gdyby żyletka z fabryki 
na Kilińskiego odmówiła posłuszen- 
stwa. Towarzyszący mi z aparatem 
fotograficznym kolega zanotował 
jeszcze (również na wszęlki wypa- 
dek!) numer Pogotowia. po czym. 
już  uspokojeni,  przekroczyliśmy 
próg fabryki 

Z zainteresowaniem obejrzałem 
maszyny: od pierwszej — prasy do 
wycinania otworów w taśmie żylet- 
kowej (500 uderzeń na minutę). do 
ostatniej — automatu  połerowni- 
czego. skąd schodzą już gotowe do 
użytku ostrza. Po drodze — baga- 
tela — 24 skomplikowanę fazy pro- 
dukcyjne. 

— Raz... dwa... trzy... — zdejmuję 
ostrożnie żyletkę z taśmy. Nadruk 
„Metro*. 
— Nowa marka? 
— Tak. Produkujemy je z impor- 
towanej taśmy. Od 1 grudnia wy- 
puściliśmy już pół miliona sztuk.. 
I pół miliona „Olimpii“. 


N A biurku dyrektora stoi już przy 
gotowane lusterko i kubek z 
wodą, Z pewnym niepokojem przy- 
glądam się mojej gęstej „szczeci- 
nie", którą pieczołowicie hodowałem 
przez cztery dni, aby radykalnie wy 
próbować sprawność naszych żyle- 
tek. 

Intensywne mydlenie, przykręce- 
nie nożyka, “chwila denerwującego 
wyczekiwania 1... 

— No jak? — kolega patrzy na 
mnie wyczekująco. 

— Już pół twarzy ogoliłem! Po- 
patrz! 

Kolega delikatnie, jak swoją uko 
chaną, gładzi mnie po policzku. A 
ja już w szybszym tempie i pewniej, 
kończę zabieg. Rezultat: ani jedne- 
go włoska na twarzy, ani jednego. 
zacięcia. 

— Jakżeście do tego doszli? — 
pytam dyrektora. 

— Nie było to łatwe, ale udało 
nam się wygrać bitwę o jakość. 
Sprowadziliśmy baterie mikrosko- 
pów, szlachetne kąmienie szlifier- 
skie z Albanii, specjalną wełnę do 
wyrobu filcu, używanego przy po- 
lerowaniu ostrzy, przede wszystkim 
jednak _ przeszkoliliśmy należycie 
załogę. I specjalny nacisk kładzie- 
my na kontrolę międzyoperacyjną, 
aby już w pieewszych fazach pro- 
dukcja była dobra... 


ESZCZE inne powody wpłynęły 
na poprawę jakości produkowa- 
nych u nas żyletek, Dotychczas ży- 
letki łódzkie były wyrabiane w lo- 
kalu fabrycznym przy ul. Więckow- 
skiego, na trzecim piętrze. Podłoga 
tu stale drgała od ciągłego ruchu 
maszyn na dole. A wraz z podłogą 
wibrowały precyzyjne urządzenia w 
fabryce Żyletek, co bynajmniej na 
ich jakość (dobrą) nie wpływało. 
Nowa fabryka przy ul. Kilińskie- 
go, dokąd sprowadzono patk ma- 
szynowy ze zlikwidowanej wytwór- 
ni ostrzy w Wieluniu nad Notecią. 
znajduje się na parterze. Maszyny 


BURMISTRZ: — Cóż to za naj- 
ście na prywatne mieszkanie? Kim 
jesteście! 

INSPEKTOR: — Ja jestem praw- 
dziwym inspektorem, a to mój se- 
kretarz. Tamci dwaj byli oszustami! 


| niespodziankę 


po brodzie 


zafundamentowano w betonie, O 


wstrząsach — nie ma mowy. 


Od 1 lutego, po przeprowadzeniu 
do nowego lokalu poz 
szyn z ul. Więckowski 
przy ul Kilińskiego, już jako jedy- 
na w Łodzi, ruszy pełną parą 
I wówczas — jak zapewniają: bry- 
gadzista Michał Kowalczyk. wyra- 
biająey 180 proc. normy. Stefan Po- 
kój, osiągający stale ponad 159 proc., 
i dyrektor Huk — żyletki łódzkie 
będą jeszcze lepsze. 

Ale jakość — to nie wszystko 
Bardzo ważna jest również ilość 
a z ilością nie jest najlepiej. To, co 
produkujemy i będziemy produko- 
wać (wraz z Drzewicą) 
koj w pełni potrzeb Stanie 
możliwe dopiera po zbu 
wej, wielkiej fabryki o 
lenia. pod którą fundamenty położy 
się w r. 1953. 

Wywiad skończony, „klient“ 
ogolony. Żegnamy serdecznie całą 
załogę. życząc jej. a przede wszyst- 
kim Czytelnikom jak  najlep- 
szych... Żyletex. 


A. Och. 


.., Brygadzista Stefan Pokój na razie 
koiym oklem sprawdza szlif. Za enwlię 
żyletka pójdzie pod mikroskop... 


Miła niespodzianka 
„Mazury“, „Agi“ 

i „Pioniery“ 

w sklepach MHD 


„Arged* zrobił łodzianom miłą 
Na dwa .dni przed 
nowym rokiem skierował do skle- 
pów MHD oraz do PDT większą 
ilość radioodbiorników, 

Są to aparaty marki „Pionier“, 
„Mazur” i „Aga”. Można je riabyć 
zarówno za gotówkę jak i na raty. 

Pewną ilość aparatów przekazano 
także sklepom w niektórych mia- 
stach powiatowych na terenie wo- 
jewództwa M. in. odbiorniki otrzy- 
mały sklepy w Tomaszowie, Piotr- 
kowie itd. 0) 


„Portret Chopina 
na półkach 
księgarskich 


Ostatnio na półkich księgarskich 
ukazało się bogate wydawnictwo po 
święcone Chopinowi. 


„Portret Chopina* — to zbiór 
wszystkich wizerunków naszego 
wielkiego kompozytora, powstałych 


w Polsce i zagranicą. Piękna ta pra 
ca opatrzonz jest przedmową zna- 
nego muzyka Drzewieckiego. (4) 


BURMISTRZ: — O, glowo moja 
nieszczęsna! Więc ja przez ten caly 
czas wypełniałem polecenia dwóch 
łajdaków, 
inspektora i jego sekretarza! 
ich nie schwytam. bedę wisiał; 


|= jak mówią narciarze — jest 


|mierza z 


Chłoncy z MDK 


wespół. z W. Walterem 
przygotowują dla łodzian 


zemstę” 


Już w najbliższych dniach ło- 
dzianie zobaczą  „Zemstę" Fredry 
w wykonaniu artystów - amatorów 
z Młodzieżowego Domu Kultury. Ro 
lę Dyndalekiego grać będzie znany 
aktor łódzki — Władysław Walter. 
Udział doskonałego aktora przyczy 
ni się niewątpliwie do podniesienia 
poziomu gry całego zespołu. Prze- 
konamy się o tym zresztą nieba- 


| wem 


Zespół teatralny MDK przygoto- 
wuje szereg innych sztuk, które wy 
stawi w lutym. Będzie to „Szpak 
ptak wioseni „Młodość ojców“, 
„Czerwony krawat" i „Paweł Kor= 
czagin“, (u) 


I w Łodzi 


można zdobyć 
odznakę narciarską 


Mimo, że do „przyzwoitych“ gór 
z 
Łodzi kilkaset kilometrów. to jed- 
nak sport narciarski staje się w sto 
licy włókniarzy coraz popularniej= 
szy. W początku zimy PTTK zor= 
ganizowało w Łodzi teoretyczny 
kurs narciarski, na który zgłosiło 
się 86 osób. 
W najbliższym czasie PTTK za- 


taki kurs Po zdobyciu niezbędnych 
mości teoretycznych absolwen 
ów pod opieką instruktorów 
wycieczki 


Odznakę Narcłarską, (u) 
kj 
AS: 
CZYTELNIE 
PISZĄ 


Numer 165 


Dnia 18 grudnia, o godzinie 16, na 
Bałutach właściciel dorożki konnej 
nr 165 rozprawiał się ze swoim 
„żywicielem". Bi konia tak nieli 
tościwie, że aż przechodnie musieli 
stanąć w obronie nieszczęśliwego 
zwierzęcia. 

Za zwrócenie uwagi spotkano się 
z obelżywymi słowami. Warto do- 
dać, że przy biciu konia pomagał 
dzielnie jakiś prawdopodobnie „ser- 
deczny znajomy" właściciela. 

Proszę o przekazanie tej sprawy 
właściwym czynnikom. 


(©) mgr M. Panasiuk 


Zielone masło 


Kupiłem masło w uspołecznionym 
sklepie nr 762 przy ul. Nowomiej- 
skiej nr 2. Zapakowąno mi je w 
zielony papier. 

Po drodze. tj. po przyjściu do do- 
mu, masło — niczym kameleon 
zmieniło barwę. Zrobiło się zielo- 
ne. 

Chyba ze złości, że sklep 4 to 
uspołeczniony, nie zapakował je w 
biały papier. 

Dowód rzeczowy do dyspozycji 
sprzedawców wymienionego sklepu. 


O. R. 


OBYWATEL I: — Co się stało?! 
Z jakich powodów ten alarm? 
OBYWATEL II: — Stan wyjąt- 


którzy podszyli się pod | kowy w mieście! Pogoń za groźnymi 
Jak | bandvtami! 


CZOŁG: — Wiri WTF. WERP. 
D. c. n) 
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Życzenia dla naszych sporłowców 


Nowa 1953 rek 


Być przełomowuyrm 


PBOWÓMIEMA 


Jstnieje zwyczaj, że w przed- 
dzień Nowego Roku rzucamy 
okiem wstecz, żeby stwierdzić, jakie 
osiągnięcia zanotowano w minionym 
okresie rocznym i` czy spełniliśmy 
wytyczone nam zadania. 


W naszym sporcie należałoby od- 
roszerzając 


stąpić od tej zasady 
nieco ramy ocśny, przeprowadzić ra 
czej bilans osiągnięć całego okresu. 
zapoczątkowanego zasadniczą reor- 
ganizacją struktury sportu i kultu- 
ry fizycznej. 

Wiemy, że partia i rząd stworzyły 
dla sportu takie warunki rozwoju, o 
jakich próżno by marzyć w ustroju 
kapitalistycznym. Ale nasuwa się 
pytanie, czy ta wszechstronna po- 
moc i opieka zostały należycie wyko 
rzystane. Czy osiągnięcia sportu pol- 
skiego w tej nowej erze są właści- 
wym odpowiednikiem dla troəkli- 
wej opieki, z jaką kultura fizyczna 
w naszym kraju spotyka się na każ- 
dym kroku? 

Na to pytanie nawet laik odpowie 
krótko į bez wahania: nie! Bo gdy- 
by było inaczej, nie trzeba byłoby 
wypowiadać walki o przełom w spor 
cie. 

Udział naszych zawodników w KV 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsin- 
kach przyniósł nam na ogół roczaro 
wanie. Osiągnięte bowiem przez na- 
szych reprezentantów w wielu kon- 
kurencjach wyniki daleko odbiegały 
od poziomu klasy światowej. Nie za 
dowala i nie może zadowolić na- 
szych ambicji zdobycie medali przez 
Chychłe, Antkiewicza, Kocerkę, Jo- 
kiela. Mieliśmy wszelkie podstawy 
do oczekiwania na lepsze wyniki w 
lekkoatletyce; Zawiedli również pły- 
wacy, jeszcze bardziej piłkarze, a ho 
nor polskiej gimnastyki uratował je 
<iynie młody Jokiel. 

Nie mamy wygórowanych ambicji 
zaliczania. się do światowych potęg 


w sporcie, ale osiągnięcia nasze są 
zbyt nikłe, zwłaszcza na tle trium- 
falnego pochodu olimpijskiego brat- 
niej Ludowej Republiki Węgierskiej, 
kraju pod względem zaludnienia trzy 
razy mniejszym od Polski. Jeśli. Wę- 
grzy zdołali dojść do tak wspania- 
łych sukcesów, mogliśmy i my wy- 
wieźć z Helsinek nieco pokaźniejszy 
dorobek. Mogliśmy, gdyby nasi re- 
prezen*anci byli odpowiednio szko- 
leni i przygotowywani do startu. na 
stadionie olimpijskim. Na to stać 
nas było. Mieliśmy pełne prawo te- 
go się spodziewać choćby z uwagi na 
ogrom podjętych przygotowań. 
Niestety, metody szkolenia naszych 
wyczynowców były niewłaściwe. To 
samo da się powiedzieć o przygo- 
towaniach naszej drużyny narcdo- 
wej kolarzy, która w Wyścigu -Po- 
koju Warszawa — Berlin — Praga 
znów nie odegrała poważniejszej ro 
li. Słowa krytyki na ten temat oka- 
zały się w pełni uzasadnione. a 
start naszych olimpijczyków otwo- 
rzył nam oczy na popełnione błędy 
Na bazie masowości wyrastać 
winny kadry wyczynowe, a podnie 
sienie ich poziomu powinno wpły- 
nąć na dalsze umasowienie spor- 
tu. 


To jęst podstawowa zasada naszej 
pracy. Powinna ona wreszcie zna- 
leżć właściwe zrozumienie, wśród 
działaczy sportowych i pracowników 
kultury fizycznej. Cały aktyw spor- 
towy musi skończyć ostatecznie z 
błędnie pojmowanym podziałem na 
sport wyczynowy i sport masowy. 
Sport jest tylko jeden. Należyta tros 
ka o podniesienie poziomu sportu 
wyczynowego musi kroczyć niero- 
zerwalnie w parze z jego umasowie- 
niem. 

Budujemy nasz sport ludowy na 
wzorach Związku Radzieckiego i po- 


Raldy narciarskie, 
tiegi narodowe, ma 
sowa nauka piywa- 


nia szwolą | nasze 
młode kadry spor- 
tpwe. 


Słowa Leszcza, na ogół dość lubiane- 
go, przełamały lody tradycyjnej nieśmia- 
łości, nie pozwalającej zbyt otwarcie u- 
jawniać swych spraw osobistych przed 
gromadą kolegów, chyba że przy kielisz- 
ku. Poderwał się teraz i mały Solarski — 
chłop niedawno przybyły spod Białego- 
stoku, a już wciągnięty w tajniki handlu 
na bazarach — i Czygóra, rudy jak wie- 
wiórka, który zwykł solennie święcić mu- 
rarskie poniedziałki, i Berent, boczący się 
na nowe porządki, jeden z tych idealistów 
nigdy nie dostrzegających potrzeb Życia 
społecznego, i kilku innych. 

— Dobrą mają, psie krwie, pamięć! — 


syczał Jeliński do Kurzydły, gdy wywle, 


kali z odległej przeszłości wielu tygodni 
— skoro niczego bliżej nie było — jakąś 
opuszczoną dniówkę, nie zawsze tę naj- 
istotniejszą, jakieś spóźnienie, którego nikt 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


winniśmy brać, z niego przykład. 
Tylko w oparciu o szerokie. masy 
sport ZSRR mógł aŚjść do tak wspa 
niałych osiągnięć. Sukcesy zawodni- 
ków radzieckich. występujących pe 
raz pierwszy w _szrankach olimp:j- 
skich, podziwialiśmy wszyscy, a osta 
teczny ich bilans — zdjęcie pierw- 
szego miejsca w punktacji ogólnej 
Igrzysk zdumiał cały świat. 

Nasze natomiast osiągnięcia w uma 
sowieniu sportu w minionym okre- 
sie, choć dość znaczne, są jednak nie 
zadowalające. Zawdzięczamy to w 
poważnym stopniu zbiurokratyzowa- 
niu aparatu kierującego sportem któ 
ry kładł większy nacisk na sprawy 
administracyjno-organizacyjne, niż 
na samo szkolenie sportowców. 

Zdobywanie odznski SPO nie było 
właściwie postawione. Cóż z tego. ż 
nasze zrzeszenia sportowe me 


uj; 


o wykonaniu planu zdobycia odznak, | 


jeśli za tymi imponującymi liczbamı 
nie kryje się właściwa i pełna treść? 
Istnieją uzasadnione zastrzeżenia co 
do sposobu przeprowadzania tej ak- 
cji, gdyż w wielu kołach sportowych 
odznaka SPO - nie była podstawą 
ogólnej działalności i niejeden jej 
zdobywca zamiast ćwiczyć systema- 
tycznie pełny sezon, osiągnął wyma- 
gane minima, będąc zaledwie dwa 
lub trzy razy na boisku. I tyle go w 
kole widzieli... 

Przy takim stylu pracy mijamy się 
z celem: nie wciągamy najszerszych 
rzesz ludzi pracy do sportu, nie prze 
konujemy ich o konieczności ciągłe- 
go, systematycznego uprawiania kul 
tury fizycznej, uszczuplamy kadry 
wyczynowców i wypaczamy samą 
istotę zaszczytnej odznaki. 

"Te błędy podstawowe w naszym 
życiu sportowym nie są nowością, na 
brały one jednak specjalnie ostrych 
cech w roku Olimpiady. Partia 1 
rząd w trosce o dalszy właściwy roz 
wój.sporfu  poczyniły zasadnicze 
zmiany w kierowniczym aparacie 
sportowym i z tą chwilą w sporcie 
polskim powiał inny duch — prac? 
pójdzie w należytym kierunku. Na- 
stępuje. przełom. 

Ale przełom sam się nie. doko- 
na. . Powodzenie -tej,akcji „zależy, 
przede wszystkim od tego, czy 
działacze sportowi, tak  etatowi 
jak i społeczni, wyciągną właści- 
we wnióski z odbytych w ca'ym 
kraju narad aktywu sportowego i 
zrozumieją właściwie przyjęte 
przez siebie obowiązki. Od nich to 
bowiem zależy, czy rok 1953 bę- 
dzie dla sportu polskiego rokiem 
przełomowym. 

"Toteż dziś, gdy odsłaniamy pier- 
wszą kartkę kalendarzową Nowego 
Roku, życzymy wszystkim sporto 
com gorąco, aby pomnażając swoje 
wysiłki. osiągnęli wyznaczony im cel 
i jak najszybciej mogli dumnie po- 
wiedzieć — dokonaMśmy przełomu. 
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Najlepsi nasi bokserzy Chy- 
na pokla- 
wracają do 


chia i Antkiewicz 
dzie „Batorego“ 
kraju. 


Ekipa olimpijska na stadio- 
dlonie AWF w Warszawie. 


prawej). 


Zwyciężył Antkiewiczi (2 


Sylwestrowy 


mecz 


Finlandia — Polska 3:3 


Nesi. goście zagrali lepiej niż na Olimpiadzie 


Międzypaństwowe spotkanie ho- 
lodzie Finlandia — Polska 
rozegrano na Torkacie w obecności 


keja na 


12 tys. widzów. 
Liczono na 


Finów 4:2. 


Tymczasem Finowie grali dużo le 
piej i formą swą zaskoczyli 
zwłaszcza w I tercji 


ków, którzy 
nie potrafili zaszachować 
napastników fińskich. 


Drużyna polska wystąpiła w za- 
powiedzianym składzie, w reprezen- 
tacji Finlandii grało 9 olimpijczy- 


ków. 


Na tafli lodowej 
wystąpią 3 razy 
hokeiści Włókniarza 


zwycięstwo drużyny 
polskiej, jak to miało miejsce na 
Olimpiadzie, kiedy to pokonaliśny 


Zawody rozpoczęto w dóść szyb- 
kim tempie i po- kilku atakach 
bramkę dla Polski zdobył. Choda- 
kowki, Finowie odpowiedzieli zwię 
kszeniem tempa i po dobrej grze ze 
społowej wyrównai. Upłynęła za- 
ledwie minuta i Kuusela z zamie- 
szania strzelił 2 bramkę. Nie zmniej 
szając tempa Finowie w 14 minucie 
zdobyli 3 brarrkę. Strzelcem jej jest 
Rynkakowski, który zgrabnie mi- 
nął obrońców polskich. 


Pola- 


szybkich 

Druga tercja minęła bezbramkowo, 
tempo gry nieco opadło, a polscy 
obrońcy bardziej uważnie pilnowali 
napastników Finlandii. 

Ostatnia tercja minęła pod zna- 
klem uporczywych ataków Pola- 
ków, które w rezultacie przyniosły 
im dwie bramki — pierwszą zdobył 
Jeżak z podarja Paluea w 10 min, 
a wyrównał Olszowski 5 min. przed 
zakończeniem: meczu. 


pwa, a może nawet | trzy mecze uda 
ślę, rozegrać hokeistom Włókniarza. © 
le pogoda dopisze. Podobno PIM za- 
powiada przymrozki, toteż Wiókniarz 
zaryzykował sprowadzenie do Łodzi 
drużyn zamiejscowych. 

W sobotę ma się odbyć o godz, 18 na 
lodowisku przy Al. Unii mecz z' Gwar: 
dią (Bydgoszcz), w niedzielę również o 
godz. 18 z AZS (Warszawa). Trzecie 
spotkanie z Kolejarzem (Toruń) ma się 
odbyć w nadchodzący poniedziałek. 


Sędziowali Pindrus (Fin) i Za- 
rzycki (P): Polacy tłumaczą ewą 
słabszą grę zbyt ciężkim lodem. W 
drużynie Finlandii- wyróżnili się: 
bramkarz, w obronie Rynkakowski, 
a Kuusela i Honhawara byli. najlep 
szymi napastnikami, 


Dziś odbędzie się mecz: Finlandia 
— repr. młodzieżowa Polski. 


Reprezentacyjna drużyna hokeistów 


Finlandii tuż po przybyciu do Warszawy 


o odbytej samolotem podróży „z przeszkodami" z Helsinek, 


80) 


nie zauważył, i usprawiedliwiali je z pel- 
nym zapałem. — Czy prawdziwie? — 
Jeliński pytał Wojciechowskiego. A ten 
mu odpowiadał, że 0 to już mniejsza; 
grunt, że zaczęli usprawiedliwiać się przed 
gromadą. Czynili to w przybliżeniu, z 
grubsza. Potem solennie obiecywali po- 
prawę. A choć bez cyfrowych zobowi 
zań, obietnice te też wyglądały mało wia- 
rygodnie, to jednak Kurzydło chuchał w 
dłonie i raz po raz trącał łokciem w bok 
Jelińskiego czy Wojciechowskiego: „Idzie 
woda, kręci młynek, aż dokręci!” Ale 
czekał jeszcze, gdyż zaczęli prosić o głos 
ci, których sumienie nie było obarczone 
żadną absencją, rzetelni pracownicy. Ra- 
dzili, jak usprawnić betonowanie, jak o- 
pędzić się pokusom spędzenia czasu poza 
robotą, kierowali uwagę rady zakładowej 
i dyrekcji na mankamenty w organizacji 
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Rm. 
pracy, piętnowali niepoprawnych war 
chołów. 

Marek poczerwieniał z emocji. Chłop- 
cu łatwo udzieliła się ta gromadna pasja, 
która doszła do szczytu, gdy powtórnie 
wstał Wacławczyk i nie wdając się w 
żadne rozważania na temat poruszony v- 
przednio, oświadczył, że jego dwukrotna 
nieobecność spowodowana była słabością 
żony, „miożecie to łatwo sprawdzić”, i że 
on- też, jak koledzy, nie opuści już ani 
jednego dnia. I nim ścichła porcja przezna 
czonych dla niego braw, jeszcze stojąc do 
dał: — A pić mi i tak nie wolno, widzie 
liście ochotnika na prohibicję! Uważaj tyl 
ko, gorliwych w tyłek biją! 

Kozioł zapomniał o Hance, zapomniał 
© Zenonie, przejął się cały zebraniem. 
Owładnęła nim pasja zbiorowego przeży 
cia, 

Przed rokiem wszyscy oni siedzieli je- 
szcze-w głuchych opłotkach wiejskich lub 
prowadzili rzemieślniczą murarkę w ma- 
łych firmach budowlanych, w ogromnej 
ilości powstałych w powojennej koni 
kturze i dopiero teraz, w roku 1948, za- 
nikających na rzecz wielkich przedz 
biorstw państwowych. Dzisiaj z mało u- 
świadomionej grupy produkcyjnej mura- 


m meee ae o CY 


rze ci, właściwie rzemieślnicy, zaczęli się 
powoli przekształcać w zespół robotni- 
czy przemysłowy, rządzący się swoimi 
specjalnymi prawami. Rodziło się to „no 
we” wśród robotników „Beton-Stalu” w 
pierwszych miesiącach budowy Trasy. 
Każdy z nich mimo woli czuł się dumny, 
że właśnie tu pracuje. Po raz pierwszy 
uczestniczyli w budowie, o której tak sze 
roko mówiono w kraju, o którą tak tro- 
szczyły się władze państwowe. Ą oto rzu 
‘cono im ciężkie, krzywdzące, bolesne o- 
skarżenie o sąbotaż, o wrogość. Uderzenie 
było celne. Oskarżenie — oburzało! Po- 
czuli mus złożenia deklaracji. 

Składali ją jeden po drugim. Rodziła 
się siła kolektywu. Może jeszcze zbyt sła- 
bego,' by ludźmi kierować, lecz już przez 
nich uznanego za czynnik nadrzędny. 

W końcu — nie mówiło jeszcze tylko 
trzech. Marek na początku zebrania 
chciał podać byle jakie głupstwo na swo- 
je usprawiedliwienie. Teraz już jednak 
nie mógł tak uczynić. Jeszcze nie zdobył 
się na zupełną odwagę — zresztą w po- 
dobnym gronie może i nie było na nią 
miejsca — więc wypalił krótko: 
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